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Fiume~moUoeh_ó)odburzony V ‘ wie-! najwyższy, która jakkolwiek nie mająca wia- i najciemniej®» nawet czę« narodu dźwignął
SShmFb™iSijP I dzy prawa, nie mniej jednak była mocną aź do wzniosłości obowi»zkn, a cnotę „bywa-

W świecie dyplomatycznym wywołała zmiana, z wolne zezwolenie ludu, i rzeczywiście telską i heroizm chrzescianski wspoinęmi 
osób w tureckićm poselstwie w Paryżu me: z rzą,dzić Irlandyą. Nakłada podatki, wszystkim uczynił. Lud ten, pod kierowni-
małe wrażenie. Khalil Seheryf basza, mianowany , ( rawa j Są zacho- ctwem O’Connela utrzymał przez lat czter-«5 “ Uy^SaS^SiU^-Se pewl ’ i czyn Je. Roz- dzieści walkę słuszną prawną, spokojną, bez 

__ i ji._.. wipfleń- tronon nile nr^oHstiłwinno w narlamencie — naruszenia prawa, bez zdeptania obowiązku,

Jakby na ukoronowanie wczorajszych poko
jowych doniesień, przyniósł nam w chwili zam
knięcia Kury era telegraf z Wiednia nowinę, 
że młody książę serbski zaręczył się w stolicy 
naddunajskićj z panną Keczko, 16 letnią i milio
nowa siostrzenicą mołdawskiego księcia Aleksandra 
Murusi, co najlepićj świadczy, iż nie ma żadnych 
wojowniczych zamiarów. Tymczasem w ślad za 
tą matrymonialną wiadomością nadeszła druga 
z Dubrownika (Raguzy) o ohsaczeniu przez po
wstańców miasta Trebinii, po stoczeniu kilku zwy- 
cięzkich z załogą turecką potyczek. Wreszcie 
telegram z Triestu do N. fr. Presse z dnia 
5 b. m. stwierdza, że powstanie w Hercegowinie 
znacznie się powiększyło, mianowicie wzdłuż gra
nicy czarnogórskiej i od strony Dubrownika, głó
wnie wskutek napływu ochotników z Czarnogórza, 
których już przeszło 1000 przebyło granicę. Po
wstańcy zaopatrzeni są w wyborną broń i zapasy 
tak amunicyi jak żywności. Położenie — dodaje 
telegram — staje się groźnóm! - I mybyśmytak 
sadzili, skoro już nawet z austryackich dzierżaw 
słowiańskich poczynają spieszyć ochotnicy na po
moc Hercegowińcom, mimo kordonu, jaki w Dal- 
macyi i Kroacyi wojska austryackie z rzekomym 
rozkazem jak najsurowszego strzeżenia granicy 
rozciągnęły. Z Lubiany w zeszłą sobotę wieczorem 
56 towarzyszów sztuki drukarskićj udało się do 
Hercegowiny, a podobno i z innych miast o takich 
samych wypadkach władzom donoszą.

Uroczystości na cześć 0’Connęla w D u b 1 i- 
n Pd rozpoczęły się wczoraj solennćm nabożeństwem 
w katedrze, w którćm oprócz niezliczonych tłumów 
Indu brało udział czterech Arcybiskupów, 40 Bi
skupów i około 500 kapłanów. Arcybiskup du- 
blifiśki celebrował, Arcybiskup zaś zCashet, msgr. 
LeaSy, miał kazanie. Kardynał Manning me mógł 
przybyć i uniewinił się osobnćm pismem. Nordd. 
A11 g. Z t g przytacza także ustęp z pisma pana 
Windthorsta, w którćm tenże oświadcza, że smutne 
stósunki obecne w Niemczech obok słabości zdro
wia nie pozwalają mu brać udziału w uroczysto
ści, w czasie którój „w niewątpliwćj zgodzie z ca- 
łemi katolickiemi Niemcami zaniósł byłby protest 
przeciw wyrażeniom ambasadora hr. Miinster, 
ubliżającym Irlandyi." Organ księcia kanclerza 
zżyma się na taką śmiałość znakomitego prze- 
wódzcy centrum i dodaje: „Cóżby to dopiero było 
wyszło na jaw, gdyby p. Windthorst był osobiście 
w Dublinie!"

Z Hiszp anii z pola walki i dziś nie ma 
żadnych doniesień; natomiast podajemy pod ru
bryką „Paryż a" list sekretarza królowćj _ Iza
belli, zaprzeczający pogłoskom o jćj poróżnieniu 
się z synem; z Gibraltaru wreszcie donoszą, że 
pomiędzy żołnierzami angielskimi a hiszpańskimi 
przyszło do bójki, którą przecież dość szczęśliwie 
załagodzono. — Don Alfonsa, brata Don Karlosa, 
i jego małżonkę znów zelżył na ulicach miasta

trząsa bile przedstawione w parlamencie — naruszenia prawa, bez zdeptania obowiązku, 
jedne przyjmuje, a odrzuca drugie. Czuwa | szedł krokiem silnym i bezpiecznym na zdo- 
nad wyborami, jednych każę przyjąć do go-jbycie wolności religijnej i cywilnej, brzydząc 
dności reprezentowania ludu, a drugich od , się zarówno i niewolnictwem religijnem here- 
niej wyłączyć. Przegląda spisy wyborców, {zyi, która jedna tylko może usposobić do 
i każę wymazywać z nich oranżyśtów, co się • znoszenia niewolnictwa politycznego, z skrwa- 
niesłusznie wcisnęli. Wykupuje z więzień i wernij gwałtami anarchii, przez którą ludy 
ubogich dłużników i wolność im wraca. Bie- zbyt często ślepo, zamiast dostąpić wolności, 
rze uciśnionych w obronę i w sądach zdoby- wpadają napowrót nędzniejsze i pomżensze 
wa im należną sprawiedliwość. Żaden czło- pod nogi tyranii..
wiek stanu nie wpadł na pomysł tak śmiały O’Connelowi posłużyły do pokonania 
i potężny. Żaden geniusz polityczny nie zdo- niesprawiedliwości głęboka jego znajomość lu- 

j łał lepiej połączyć milionów ludu i utrzymać dzi i rzeczy, stałość nadzwyczajna -i czynnosc 
! go w granicach prawności i obowiązku. Zdaje niezmordowana, . .

AŁtnlptrna rocznica narodzin się Więc, że jako 0’Connel przez to Stówa- Nigdy nie zawiodły domysły jego, mgcy 
stuletnia ro .zmca UdlU J e*ie którego był głową, rzeczywiście zamiary jego nie spełzły na mczem.

1 królował nad Irlandyą, tak przez nie zwy- Gdzież pokaże historya drugiego czło- 
: ciężył. wieka któryby przez pół wieku walczył prze-

dnio zaś posłował długie lata u dworu wiedeń
skiego. Z tego czasu jako tćż z dawniejszych 
misyi dyplomatycznych w Paryżu i Petersburgu 
znany był jako najzdolniejszy, najczynniejszy i z oby
czajami europejskiemi najlepićj obeznany członek 
dyplomacyi tureckićj. Odwołanie jego z Wiednia 
nie było spowodowane politycznemi okolicznościa
mi, lecz wskutek pewnych związków jego z dążno
ściami partyi mlodo-tureckićj, a zwłaszcza z na
czelnikiem tego stronnictwa, źle widzianym w Tur-, 
cyi Mehmedem Fazylem baszą.

O opłakanych stósunkacb w Gr e c y i i o sta
nie armii tureckićj rozpisujemy się szerzćj na 
właściwćm miejscu.
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O’Connela.
ii.

Największym i najbardziej zadziwiają
cym utworem geniuszu O ’ Connela było 
Stowarzyszenie katolickie. Ludzie 
krótkiego wzroku, nie pojmujący wielkiego 
skutku z małych środków, naśmiewali się 
z myśli O’Connela, zamierzającego składką 
dwóch groszy na miesiąc zwyciężyć potęgę

Powieść amerykańska

Q’Connel z całą siłą wymowy swojej, ciwko największej potędze na ziemi, bez odet- 
z całym ogromem swój władzy zalecał i wdra- tchnienia i bez zwątpienia,, lecz z coraz wię- 
żał posłuszeństwo prawom. najniesprawiedliw- kszćm f.ercem, z coraz większą dzielnością, 
szym, uszanowanie władzy najbardziej ucie- męstwem i stałością?
miężającćj; z drugiej przecież strony nie Jego spoczynkiem było nie znać ^po
przestawał budzić energii ludu do protesto- czynku. Widziałeś go zawsze w ruchu i w 
wania i przeciw niesprawiedliwości praw pracy, dodającego odwagi lękliwym, powstrzy- 

dwócb groszy na miesiąc zwycięzyc potęgę: i przeciw uciskom władzy. I chociaż grzmiał mującego zuchwałych wspierającego -łabych,
W. Brytanii, bogatej bogactwami całego świata.; na korzyść prawi;ości, nie przestawał obudzać kierującego mocnemi, zdobywającego przy.iá- 
Wypadek okazał, że to Stowarzyszenie tak i i w ciągłćm życiu utrzymywać w ludzie tym, ciół, odkrywającego zdrajców7, utwierdzającego 
słabe i nędzne w początkach, było ową wieżą ¡ znękanym trzema wiekami niewoli, uczucia szczerych, zdzierającego maskę z hy okryto w. 
potężną, owym taranem łamiącym mury cyta-' własnej godności i własnej niepodległości. Gała Irlandya czuje wpły jego, jak. ów ol- 
deli despotyzmu heretyckiego i ułatwiło jćj; „Cierpcie, mówił im, ale protestujcie. Posłu- brzym bajeczny, co poruszeniem swojem goię 
zdobycie. Stowarzyszenie to ustanowione nie.gzni bądźcie, ale się domagajcie. Bądźcie wstrząsa i podnosi, O Connel sam jeden z o- 
wukryciu, ale otwarcie; nie przeciw prawom, ? wiernymi poddanymi, ale nie przestawajcie śm-omilionowego ludu uczyńiwszy jakobyje- 
lecz w zgodzie z prawami, rozgałęzione szyb-s być mężnymi chrześcianami. Posłuszeństwo dnego człowieka, wzrusza i miota podług swéj 
ko po wszystkich klasach doszło aż do miejsc j zawsze — poniżenie, z nilezemnienie nigdy!“ wob tym wielkim 1 ¡dem, ciska nim na An- 
najodleglejszych i połączyło nietylko wszyst- Jedną ręką powstrzymywał lud, aby się glią, która przerażona cofa się i cofa, by dę 
kich katolików pałających gorliwością relb j nie rzucił w otchłań rozruchów, drugą wska- nie zdrugotała pod ciężarem jego, 
gijną i miłością ojczyzny, ále nadto wszyst- zywał mu hańbę i sromotę zginania w mil- wsze^:^1(1 sposobem, uświęconym
kich szezerych przyjaciół wolności sumienia czeniu karku podjarzmo systematu uciemięzie* i podniesionym do najwyższej potęgi duchem 
między protestantami. Podobne do stówa- nia i tyranii. A tak uczynił z Irlandczyków religijnym, O Connel usposobił ducha publi- 
rzyszeń Kościoła w pierwszych wiekach, sta- lud dopełniający obowiązków chrześcianina czaego w Llandyi i w. Anglii, u dworu i w 
nowiło niejako stan w stanie, a wszakże bez aż do skrupułu, dbający o swoje prawa cy- parlamencie, w duchowieńst ię i w ludzie na 
zwichnięcia stanu. Przywódzcy jego, jako wilne fanatyzmu. Tym sposobem utrzymał korzyść oswobodzenia ojczyzny, kazał się 
niegdyś duchowieństwo odległych wieków, byli go w granicach posłuszeństwa, a rozwinął obrać na reprezentanta Irlandyi w parlamen- 
prawdziwymi reprezentantami, prawdziwymi; w nim szlachetność myśli i wielkość myśli cie W. Brytanii. Walka elekcyjna trwała 
królami ludu; stanowili prawdziwą władzę i wielkość serca. Tym sposobem najniższą przez pięć dni z wielką zaciętością. Władza

— To arcydzieło, Waleryo! rzekł nareszcie 
zdobywając się na spokój.

— Co mi po sztuce! odparła, śmiejąc się na 
pół, rumieniąc i blednąc z kolei, i drżąc jak listek 
osiny.

Nie mógł się zebrać na odpowiedź,: zdało 
mu się jakoby rozum postradał.

— Mój’ biedny stary Johnie! szepnęła mu 
na ucho.

— Waleryo! Waleryo! wyrwało się ukocha
ne nazwisko raczćj z serca, jak ust Forda.

Położyła drobną rączkę na jego ramieniu; 
siły zdawały się ją uchodzić.

— Czyż mam tę rękę cofnąć? spytała po- 
chwili.

Serce Forda młotem bił®; a więc nie śnił, 
nie łudził się daremnie. Zycie dotąd ponure roz
widniało się przed nim.

Minęła godzina z tych godzin przelotnych, 
które mają cenę wieczności. Chociaż żyli przy 
sobie, wiele mieli wzajemnych zwierzeń i wyznań 
do zamienienia. Żaden cień nie przesłaniał teraz 
ich myśli.

— W końcu tedy ja pierwsza oświadczyć 
ci się musiałam? jeszcze się na tę myśl ru
mienię.

Pochwycił ją za obie ręce, i objął tak czu
łem spojrzeniem, że łzy trysnęły z uśmiechniętych 
oczu Waleryi.

KONIEC.

strę wyższością rozlanego na jćj obliczu wyrazu, t I znów wiosna opromieniła miasto wieczne; 
Rzekłbyś, anioł pokoju zstępuje z nieba, aby bło-| za powrotem z przechadzki pewnego dnia, Wale- 
gosławić nowożeńcom. i rya prosiła Forda, aby do jćj, pracowni wstąpił

Młoda para niezwłocznie odpłynęła do No- ’ dla obejrzenia co dopiero ukończonego obrazu.
Chociaż czyniła to w sposób żartobliwy — na twa
rzy jćj malowało się pewne zakłopotanie. Dawna 
braterska poufałość znikła powoli między niemi. 
Ford w milczeniu poszedł za nią i długo spoglą
dał na obraz przedstawiający młodą kobietę sto
jącą nad brzegiem rozhukanego morza : fale roz
bijały się pieniąc o ciemne skały zarosłe sosnami, 
atoli zorza w oddali rozjaśniała niebo, słońce zaczy
nało złocić i uspakajać rozszalałe żywioły. Zesta

wienie cieniów jednćj części > b; zu z grą światła 
drugićj, tworzyło całość uderzającą.

Ford wpatrywał się ciągle w obraz, milcze
nie jego zniecierpliwiło Waleryą.

— I cóż? zawołała nareszcie.
— Co za tytuł dajesz nowemu dziełu? za

pytał. , .
— Rozwidnienie. Ale nic nie mówisz, 

alboż ci się niepodoba?
— Prześcignęłaś nauczyciela, odparł po

ważnie. Odtąd mnie się od ciebie uczyć Waleryo.
Oczy jego pozostały utkwione w obrazie, 

choć myśli błąkały się daleko. Rumieniec wy
stąpił na lica Waleryi, i znów zniknął, zostawia
jąc ją bardzo bladą; uśmiech niewytłómaczony 
igrał na jćj ustach.

— Czego chcesz odemnie się nauczyć? sze
pnęła, pochylając się ku niemu. ...

Odwrócił się żywo. Zarumieniła się jeszcze

przez

Lee Benedlet.

(Dokończenie. Zob. nr. 176.)
XX.

Cecylia z miss Dorotą wyruszyły do Neapo
lu, dokąd Carteret za niemi pospieszył. Wrócić 
miały do Rzymu przed Wielkanocą, to jest zale
dwie kilka dni przed epoką naznaczoną na ich 
ślub. Walerya sama oznajmiła Fordowi niespo
dzianą wiadomość.

_ O moje dziecię! zawołał, zbyt zajęty 
myślą o jćj cierpieniach, aby ukryć jako je odga
dywać potrafił, moje dziecię, przez coś ty przeszła 1

— Szczęśliwą jestem, więcćj aniżeli to sło
wami wyrazić zdołam.

_ Bogu dzięki! szepnął z zapałem.
Walerya spojrzała ku niemu w zdziwieniu. 

Radość, wdzięczność i wzruszenie, malujące się 
w jego oczach, odsłoniły nareszcie Waleryi tajem
nicę uczuć dotąd starannie ukrywanych przed nią.

Minął post, zakwitła wiosna, i wśród tego 
święta przyrody odbyły się uroczystości ślubne Ce
cylii i Cartereta. Jakkolwiek oblubienica jaśniała 
wdziękami, Walerya tak była uroczą i szlachetną 
w swym powiewnym stroju, że nieomal gasiła sio-

wego Jorku. Miss Dorota chciała w Rzymie po 
zostać.

— Dopełniłam obowiązku względem Cesi, 
pozwól mi teraz z tobą zamieszkać Waleryo, po
zwól mi wierzyć, że ci się jeszcze na coś przydać 
mogę.

— Spodziewam się droga miss Dor! jeszcze 
mi potrzebniejszą jesteś, aniżeli dawnićj, gdy by
łam biedną sierotką.

Przeniosła się tedy do Waleryi. W lecie po
dróżowały razem, a miss Dor, która ją czasem 
nieco znękaną znajdowała, chętnie jćj towarzy
szyła.

Na zimę przeniosły się w sąsiedztwo Forda, 
który był skazany na wyłączne towarzystwo Jemmi- 
my. Prawda, że zacna ta osoba jako wynagrodze
nie zapraszała mu często swe przyjaciółki Priscillę 
i Klorindę, które wobec Forda rozwijały swe arty
styczne teorye. Waleryi nieraz się zdawało, że 
tego biedak dłużćj nie wytrzyma, wszakże jego 
cierpliwość wyczerpnąć się nie dała.

Hetty mimo światowego życia, ’nie przesta- 
wała jćj dawać najczulszych dowodów przyjaźni. 
Nie tylko jak motylek korzystała z każdćj prze- 
lotnój uciechy, ale zawsze większą część godzin 
dnia poświęcała uczynkom miłosiernym, zwłaszcza 
czuwała nad dziewczynami, które nędza wysta
wiała na niebezpieczeństwo, zajmowała się szkoła-Wlał» JU«A ŁUJUlUnaJM ‘-5łyj ® ** -
mi, szpitalami i t. d. pomna na francuskie przy- j mocnićj, ale spotkała wzrok Forda, 
słowie: Noblesse oblige, pomna, na własne I Zdawał się ulegać największemu zdziwieniu 
troski i biedy swćj młodości. i i hamować cisnące się do ust wyrazy.
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użyła wszystkich środków do odrzucenia 
0’Connela, lecz wybrano go wśród okrzyków 
wiernych. Wszakże największa trudność le
żała w tem, żeby być przyjętym na członka 
Parlamentu, od którego trzy wiekowe prawo 
wyłączało katolików. Trzeba było złożyć 
przysięgę na artykuły wiary heretyckiej, 
a bluźnić dogmata katolickie. I tego doka- 
zał wymową swoją i pomocą Najśw. Panny, 
której był gorącym czcicielem. W osobie 
0’Connela katolicyzm zasiadł w Parlamencie 
Angielskim, po trzech wiekach wygnania.

W końcu wywalczył jeszcze wyswobo
dzenie polityczne Irlandyi nie tylko w prawie, 
ale i w rzeczywistości; przez to nowe zwy
cięstwo oddał w ręce katolików wszystkie 
gminy Irlandyi.

I odniósł zwycięstwo po zwycięstwie, bo 
wchodził zawsze do Parlamentu z wołaniem 
litość budzącćm, ale i przerażaj ącem:

„Sprawiedliwości dla Irlandyi.“
Otrzymał jeszcze zmniejszenie o połowę 

biskupstw i zniesienie znacznej liczby parafii 
heretyckich, tych roślin pasożytnych ssących 
krew katolickiej Irlandyi. Otrzymał zniesie
nie niezawistnych dziesięcin, płaconych przez 
Irlandyą na utrzymanie uciemiężającego ją Ko
ścioła protestanckiej. Dopiął, że ojczyzna jego 
ze sługi Anglii stała się jej współzawodniczką, 
z niewolnicy wo Iną, a ze zbioru ubogich, upo
korzonych i nieszczęśliwych, stała się naro
dem, właścicielem, ścisłym, okazałym, stra
sznym.

Przywiedźmy jeszcze dwa szczegóły. 
Kiedy O’Connel został uwięzionym, oskarżony 
o podburzanie ludu, powszechna żałoba roz
legła się po całćj Irlandyi, smutek os adł na 
wszystkich twarzach, gorycz zatruła wszystkie 
serca. W całym kraju odmawiano modlitwy, 
po wszystkich kościołach czyniono nabożeń
stwa o wolność 0’Connela On sam urządził 
Nowennę do Matki Boskićj. Właśnie osta- 
tnego dnia Nowenny Izba wyższa Parlamentu 
orzekła niewinność 0’Connela. Dzień ten 
dla 0’Connela prawdziwym tryumfem. O’Con- 
nel uczynił był ślub zwiedzić Rzym, u nóg 
Namiestnika Chrystusowego złożyć śmiertelne 
swe zwłoki. Ale śmierć zaskoczyła go w dro
dze. Nie było mu danćm zdążyć do Rzymu 
w osobie, ale zdążył w duchu, i tam umarł 
sercem.

Pamiętną jest jego ostatnia wola: Ciało 
Irlandyi, Serce Rzymowi, a Dusza Niebu.

Tym testamentem wielkodusznym zatwier
dził ponownie, że kochał ojczyznę, lecz wię
cej kochał Kościół, a więcej jeszcze niżeli 
Kościół, kochał Boga.

Powiedzmy z O. Venturą: „Chwałą 
0’Gonnela jest to, że zmusił największe mo

carstwo na ziemi do poddania się uprzejmie 
prawu, w pewien sposób narzuconemu przez 
prywatnego człowieka Albowiem zawsze 
było i jest właściwem rozsądkowi angielskie
mu, opierać się póki można, a gdy już nie 
można, ustąpić w czas, a nawet zapobiedz tym 
obropnym klęskom, w których się utrącą 
wszystko dla głupiego uporu w chęci zacho
wania wszystkiego. Chwałą O’Connela jest 
to, że sam jeden odzykał wolność religijną 
i cywilną dla ojczyzny swojej, przez rewoucyą 
spokojną, a jedną z największych, jakie pa
mięta h story a. Chwałą 0’Connela jest' to, 
że zdobył tryumf wolności za pomocą Religii
a tryumf Religii za pomocą wolności.“

KORESPONDENCYE KURYERA POZN.

Czerniejewo, 5 sierpnia.
(W sprawie zmisny nazwy miasta. — Zf.rząd majątkiem 

kościelnym. — Dr. Karwowski.)
Nazwa miasta naszego ma być podobno nie

zmieniona, ponieważ rejencya nie chce się podjąć 
kosztów przepisania hipotek, które mają docho
dzić 12 tysięcy. Samćjże poczcie nie na rękę ta 
chuć germanizacyjna, którćj pastwą stać się mi: ła 
starożytna nazwa miasta naszego. Dyrekcya po
czty oto wzywa, ażeby adresować po dawnemu 
Czerniejewo, gdyż są dwie jeszcze miejscowości 
Schwarzenau, dokąd przesyłki przeznaczone do 
Czerniejewa już nieraz wędrowały.

We wsi Czerniejewie parobek, spadłszy ze 
żniwnego woza, na miejscu się zabił.

Komisarz obwodowy p. Kummer rozsyła, jak 
się dowiaduję, zapytaniu odmienne od innych urzę
dów. Zapytuje wprost, czy p. NN. przyjmie urząd 
członka dozoru, a nawet przewodniczącego dozoru. 
Zagadnięty, jakióm prawem się to dzieje, kiedyć 
miały być wybory tak na członka dozoru, jak re- 
prezentacyi, tłómaczy się tśm, że u nas nie ma 
Biskupa.

Ciekawość, czy gd ieindzićj coś podobnego 
tśż się zdarzyło.

Nie wiem, czy p. Kummer stósownie do in
strukcyi postępuje, czy tćż instrukcyi niezrozumiał. 
Zdaje się, że tu jest niezrozumienie rzeczy. Bo

przecież § 5 u. 2 wyraźnie przepisuje, żeby człon
kowie dozoru, oprócz proboszcza, który jest człon
kiem ipso facto (§ 5 n. i), i oprócz patrona, 
lub przezeń nominowanego (§ 39), wszyscy byli 
wybierani przez gminę; § 12 zaś przepisuje wybór 
przewodniczącego z liczby dozorców, z wyłączeniem 
proboszcza.

Wedle § 58, kiedy Biskup wzbrania się udziału 
w wykonaniu prawa, lub kiedy Biskupa nie ma, 
ma przechodzić władza Biskupa na rząd; ależ wła
śnie w tćm je.-t radykalna odmiana dotychczaso
wego prawnego stósunku, że nie Biskup ma nadal 
mianować dozór, lecz ma go wybierać gmina, aza- 
tćm ehoć wedle uważania urzędu świeckiego rze
komo nie ma u nas Biskupa, nie może wedle nowego 
prawa rząd, jakoby w zastępstwie Biskupa, nomi
nować dozorców Kościoła, jak to sądzi p. Kum
mer. Tylko co do liczby członków dozoru miał 
się wedle § Biskup z rządem porozumieć, a więc 
tylko o liczbie mógłby p. Nollau i p. Massenbach 
w miejscu Biskupa < rzekać; lecz żadną miarą o sa- 
mychże osobach dozorców, których; obierać ma 
gmina.

Jabym sądził, że landraci i komisarze ode
brali chyba polecenie, by postarali się o utworze
nie zarządu wyborów (Wahlvorstand), lub o skon
statowanie, czy członkowie gmin będą w ogóle 
chcieli brać udział w wyborach; bo niepodobna mi 
przypuścić, żeby wbrew najwyraźniejszym przepi
som prawa, przez rząd narzuconego, tenże rząd 
miał przywłaszezsć sobie mianowanie dozoru ko-' 
ścielnego. i

Wezwanie przesłane przez komisarza czernie-, 
jewskiego po parafiach brzmi: „Sie sind dieszeits j
zum Vorsitzenden des Kirchenvorstandes z u........
in Vorschlag gebracht worden; Sie wollen sich gü-; 
tigst erkläleu, ob Sie bereit sind dies Ehrenamt, 
anzunehmen.“ i

Przyjechał do Czerniejewa dr. Karwowski 
w celu osiedlenia się, lecz wyjechał zaraz. Nie 
wiemy, czy wróci, czy nie. Uderzająca, że swe 
osiedlenie anonsował tylko w Dzień. Pozn.

Z pod Rawicza, 6 sierpnia.
(Rewizya w klasztorze. — Sprawy bieżące.)

Z polecenia radzcy ziemiańskiego z Rawicza 
przybył zeszłćj soboty burmistrz z Miejskićj Górki 
do klasztoru Ojców Reformatów na Goi uszkach 
i spisał sobie wszystkich członków, biorąc każdego 
do protokółu co do miejsca urodzenia, wyświęce
nia, wieku, jako też majątku klasztornego i osobi
stego, zapowiadając niezadługo powtórną wizytę. 
Według prawa nowo ukutego muszą Ojcowie od 
1 grudnia klasztór opuścić. Okolica nasza wielki 
poniesie przez rozpędzenie zakonników uszczerbek, 
gdyż księża Reformaci, ile sił starczyło, nie lenili 
się nigdy z posługą duchowną, wyręczając gorli
wie k ięży świeckich już to na ambonie, już to 
w konfęsyonale.

Dowiaduję się także, że reprezentanci szkoły 
katolickićj w Miejskićj Górce mieli już po dwakroć 
termin w sprawie szkoły symultannćj. Chociaż 
gmina katolicka uboga, a będzie trzeba stawiać no
wą szkołę i trzeciego nauczyciela utrzymać przyj
dzie, przecież chlubme się pokusie oparli i ra szkołę 
bezwyznaniową nie przystali.

Pierwszego nauczyciela szkoły katolickićj 
w Krobi, p. Łukowskiego, przeniosła królewska rc- 
jeneya „im Interesse des Dieastes“ na posadę czwar
tego nauczyciela w Sulmierzycach.

Paryż 3 sierpnia.
(Zatarg królowéj Izabeli z synem. — Ze Zgromadzenia 

narodowego. — Kongres jeograflezny.)
(1.) Przedmiotem rozmów jest dziś w Paryżu 

chęć, jaka się obudziła w królowéj Izabeli zoba
czenia po kilku latach nieobecności ukochaną swoją 
Hiszpanię, ale nie popełniła wcale tćj ni- dyskre- 
cyi, aby miała chęć pokazania się w Madrycie, 
gdzie jćj pewno nikt nie pragnie ani tćż nie ża
łuje, chociaż syn jćj na tronie osadzonym został. 
Prosiła tylko o pozwolenie udania się ze swemi 
córkami do kąpieli morskich w San Sebastian 
albo Gijon (Chichón) na brzegach Asturyi. Uko
chany syn nie odważył się udzielić jćj pozwole
nia bez rady swoich ministrów, a ci oświadczyli 
się jednogłośne przeciw tćj podróży. O czćm gdy 
się Karól VII dowiedział, nieomieszkał najgrze
czniejszym listem zaprosić szanowćj kuzynki do 
odwiedzenia którego z portowych miast, które 
karliści zajmują. Prawda, że nie wiele ich jest, 
a i te za często nawiedzane bywają granatami 
floty lub wojsk jćj syna, które je od strony lądu 
oblegają. Skończyło się na serdecznćm podzięko
waniu za równie serdeczne zaproszenie i inaczćj 
być nie mogło. — Ambasada hiszpańska nie mało 
próżnego narobiła hałasu, że rząd francuski miał 
dozwolić jenerałowi karlistowskiemu Dorregaray 
przejść przez swoje terytoryum z Katalonii do 
Nawary, wiadomość ta okazała się zupełnie fał
szywą, ale pokazało się za to, że przez to teryto
ryum przeszła amunieya dla alfonsystowskiego 
Martínez Campos, na co dzienniki legitymistowskie 
mocno użalać się zaczęły, ale odpowiedziano im 
na to, że rząd francuski nie uznał karlistówg za 
beligerentów i że w takim razie nie mógł odmó
wić podobnćj usługi madryckiemu rządowi. Gdyby 
choć połowa tych telegramów, które od dwóch dni 
jak grad spadają z Hiszpanii, była prawdziwemi, 
dc mowa wojna dla karlistów przybrałaby bardzo; 
niepomyślny obrót. Jenerał Cordova zdobył Vianę, 
którą od dwóch lat w swoim ręku trzymali, ' 
Martínez Campos zabrał im drugą fortecę Urgel, 
z którćj atakowano Puycerdę, na granicy francuz-' 
kićj i rzeczypospolitćj Andory będącą. Jenerał 
Morales pobił karlistów w malćj prowincyi przy 
Bilbao, nazwanéj Encartaciones; lecz największe 
zwycięstwo było jenerała Quesady, który zajął 
Villareal i pozycye ufortyfikowane Alavy.

Na wczorajszćm posiedzeniu, które bardzo 
było podobne do ostatnich lekcyi przed wakacyami, 
jucunda oblivia vitae mocno czuć się da

wały i dla tego prawo o senacie w trzecićm swo- 
jćm czytaniu przeszło bez żadnych prawie trudno
ści, braknie tylko jednćj ustawy organicznćj dopeł- 
niającćj konstytucyą, to jest prawo elekcyjne, przy 
przy którćm ma się stoczyć najważniejsza bitwa, 
czy wybory będą listą na cały departament, czy 
pojedynczo każdego deputowanego w okręgu; wy
znaczona komisya stanowczo przy wyborach de
partamentami stanęła; lecz walka ta dopiero po 
wakacyach miejsce mieć będzie. Gdyby nie bojaźń 
kryzy ministeryalnćj przed samemi wakacyami, 
p. Buffet mógłby z wice-prezydentury rady mini
strów wrócić był do życia prywatnego i znaleść 
czas do odczytania raportu pana Savary o intry
gach bonapartystowskich, którego, jak to na try
bunie publicznie oświadczył, dotąd nie brał do 
ręki. — Izba chcąca odetchnąć co prędzćj, pragnie 
jutro wieczór ukończyć swoje prace i dla tego dwa 
będzie miała dnia jednego posiedzenia, jedno rano 
o godzinie dziewiątćj, drugie po południu o drugićj, 
reszta tedy budżetu cwałem poleci.

Anormalny stan Francyi, którćj połowa żyje 
w stanie oblężenia, zwrócił uwagę, na siebie zna- 
cznćj części deputowanych: p. Fourtou i p. Buffet 
utrzymują, że stan ten jest potrzebny, dopóki pra
wo drukowe nie będzie wotowanćm. Nie mogąc 
się doczekać tego obiecanego prawa, p. Juliusz 
Favre z własnćj inieyatywy wypracował je. Nie 
jest ono wcale łagodne i łaskawe na pisma peryo- 
dyczne, ale zawsze lepsze od stanu oblężenia, na 
który już i dzienniki religijne i legitymistowskie 
mocno sarkać zaczynają. Ale i o skutkach tych 
usiłowań po wakacyach się dowiemy.

Wystawa jeograficzna zajęła więcćj publi
czność paryską, niż się tego spodziewano; co 
większa, iż mimo rozpowszechnionych żartów 
z nieuctwa francuskiego, w tym względzie bardzo 
świetnie dla Francyi wypadła. Prawda jest, że 
wyobrażenia o obcych krajach, które wychowaniem 
publicznćm mogą tylko być rozprzestrzenione, 
wiele do życzenia zostawiają, ale za to wysoka 
nauka pojedynczych indywiduów wysoki szczebel 
zajmuje tak w astronomii, geologii, topografii, jak 
i w innych naukach, którę z jeografią w ścisłćm 
pozostają związku. O całćj wystawie nie odwa
żam się jeszcze wam dzisiaj pisać, bo przebiegnię
cie wszystkich sal, szczególnie w zbiorach tego 
gatunku, należnego wyobrażenia nikomu dać nie 
może. Przypatrzyliśmy się zaledwie temu z bliska, 
co wystawie archiwa narodowe dostarczyły, co 
urządzonćm zostało przez pp. Alfreda Maury, Bou- 
taric i Bornassieux.

Z przyczyny historyi Cezara, pisanćj przez 
Napoleona III, wielki popęd dany został uczonym 
do poszukiwań wszystkiego, co się starożytnćj ty
czy Galii. Utworzona została komisya do nakre
ślenia jćj mapy i mimo upadku cesarstwa, komisya 
ta w pracach swoich nie ustawała. Tćj erudycyi 
panującego Francya winna i założone muzeum 
w królewskim niegdyś zamku Saint-Germain, które 
wolelibyśmy widzieć w Paryżu; nie oskarżanoby 
pewno wtedy publiczności o obojętność i lekcewa
żenie tych znajomości, jak się to teraz zdarza na
potykać w dziennikach. Mapa dawnćj Galii nie 
ukończona jeszcze zupełnie, oznacza ona dokładnie 
wszystkie najpierw jaskinie i wykopaliska przed
historyczne, gdzie tylko znaleziono kości zwierząt 
przedpotopowych lub narzędzia i naczynia epoki 
kamienną nazwanćj, późnićj tćj, co miedź używać 
zaczęła, a nakoniec i epoki żelaznćj. Następnie 
znajdują się miejsca monumentów dotąd uważa
nych za druidyjskie, jak dolmenów i kopców 
różnego gatunku, dalćj wszystkie drogi rzymskie 
i podziały administracyjne tegoż cesarstwa. Spo
dziewamy się, że niedługo do tćj mapy wiele no
wych 1’zeczy przybędzie.

Nadzwyczaj zajmującą jest szafa z pieczę
ciami, tćm dla jeografii ważna, że na tych pieczę
ciach po drugićj stronie odwrotnćj znajdują się 
różne krajobrazy; i tak pieczęć cesarza Frydery
ka II przedstawia cieśninę Messyńską, inna widok 
zamku Wenceńskiego, również z XIII wieku; pie
częć z r. 1320 plan miasta Lyon, inna, którćj 
używał Humbert, zapisujący Francyi posiadłość 
delfinatu, widok miasta Vienny. Nakoniec pieczęć 
Rzeczypospolitćj Angielskićj za Kromwela, mają- 
cćj po jednćj stronie widok zasiadającego parla
mentu , po drugićj zaś mapę wysp Wielkićj 
Brytanii.

Z map topograficznych wielkićj wartości dla 
historyi Paryża jest plan tego miasta, nakreślony 
przez p. Bullet w r. 1672, należący do Ludwi
ka XIV, i dawniejszy jeszcze plan, bo jak się 
zdaje z czasów Henryka III, wszystkich miejsc 
w stolicy, zkąd pobierane były dziesięciny i inne 
opłaty należące do św. Genowefy. Plan posiadło
ści opactwa Saint-Germain des Pres z 1704 roku, 
które wówczas kto wie czy nie zajmowały czwar- 
tćj części Paryża ówczesnego. Trzy atlasy posia
dłości królewskich w okolicach Paryża z r. 1714 
i atlas wojny we Flandryi z r. 1750. Lecz pra
wdziwie godną podziwienia jest mapa lasu Fontai
nebleau , mająca 4 metry długości na 2 >/2 szero
kości, która nie odstępowała Ludwika XIV. Pra- 
wdziwćm arcydziełem jasności i cierpliwości są 
prześliczne mapy posiadłości francuskich w półno- 
cnćj Ameryce, Kanady i Lusiany z 1730 r. Za 
niemi idą mapy przez misyonarzy kreślone, obej
mujące nadzwyczaj ciekawe uwagi i notatki, jak 
n. p. Jezuitów francuskich w Kochinchinie i Ton- 
kinie z XVII wieku, lub misyi kanadyjskićj, na
zwanćj de 1« Montagne, w którćj znajduje 
się bardzo ciekawa statystyka nowo nawróconych 
Indyan, na parafię złożoną z 220 osób wyliczeni 
są pijacy i pijaczki, wstrzemięźliwi i na pół wstrze
mięźliwi wszelkiego rodzaju itd.

Dalsze szczegóły o tćj wystawie, jako o wy
stawie żeglugi morskićj i rzecznćj odkładamy do 
następnych listów. W dziennikach wszczęła się 
mała polemika, wyszła z bardzo dobrego popędu 
dyrekcyi wystawy jeograficznćj, która studentom 
w mundurkach zniżyła cenę wnijścia do 10 cen
tymów. Czy to już cała młodzież? spytano się

dyrekcyi, — tyle przecie jest szkół, szkółek, pen- 
syonatów męskich i żeńskich, które żadnych oznak 
zewnętrznych uie noszą, a których rodzice są bie
dniejsi niźli tych, oddawanych zwykle do szkół 
wyższych rządowych. Zapewne na tćm się skoń
czy, że zniżenie cen nastąpi dla wyrostków wszel
kiego rodzaju.

Wystawa jeograficzna mimo rzadkości i ko
sztowności swych zbiorów nie miałaby może tćj 
wagi, na którą zasługuje, gdyby nie istniała obok 
kongresu międzynarodowego jeograficznego, który 
w początku tego tygodnia uroczyście instalowany 
został w obecności prezydenta rzeczypospolitćj 
i kilku ministrów. We wtorek rozpoczęły się 
prace kongresu pod prezydencyą p. Semenowa, 
który Rosyą reprezentuje. Kongres ma zwiedzić 
muzeum w Saint-Germain i muzeum kochinchiń- 
skie w Compićgne, odbyć jedno posiedzenie wie
czorne w obserwatoryum astronomicznćm i zajmo
wać się wielu kwestyami hydrograficznemi, mate- 
matycznemi, geologicznemi i etnograficznemi, które 
zapewne i dla nas będą mieć interes. Sła
wny podróżnik doktor Nachtigal, który zwiedził 
wnętrze Afryki, zasiada w tym międzynarodowym 
kongresie.

Knryer mjseoir 1
* Doniesienia urzędowe. Nauczycielowi etatowemu 

Dr. Sonnenburg przy gimnazyum w Bonn nadany 
został tytuł nauczyciela wyższego.

* Doniesienia kościelne. Jutro w Archikatedrze 
odprawi sumę JW. ks. kanonik Klnpp, kazanie powie ks. 
peniteneyarz Jaskulski.

* Przypominamy czytelnikom naszym rozporządzę« 
nie policyjne tutejszój rejencyi z dnia 3 sierpnia 1874 r., 
którego brzmienie podajemy za Posener Ztg:

Na mocy § 11 prawa z dnia 11 marca 1850 r. 
rozporządzamy co następuje: 1. Aby dzieci obo« 
wiązanych chodzić do szkoły używać można do 
robót gospodarskich , jak n. p. do roboty w polu,, 
ogrodach lub pasienia bydła w godzinach przezna
czonych na naukę szkólną, potrzebne jest pozwo
lenie miejscowego i powiatowego inspektora szkól- 
nego z wyraźnćm oznaczeniem godzin, w których 
dziecko od uczęszczania do szkoły zwofnionóm zo
stało. 2. Gospodarze itd., btórzyby bez takiego 
pozwolenia dzieci zatrudniać się odważyli i prze
ciw powyższym przepisom działali — za każdy 
dzień i za każde dziecko karani będą od 10 ser. 
do 10 tal.

Rozporządzenie powyższe przytaczamy raz dla tego, 
iz niestety dość często rodzice, gospodarze, chlebodawcy 
z krzywdą dzieci ich pieczy powierzonych od posyłania 
ich do szkoły się wstrzymują, przenosząc nad wykształ
cenie pacholąt mizerny zysk z ich nieudolnój pracy lub 
posługi, — a powtóre dla tego, iż w tutejszym sądzie 
niedawno znaczną liczbę gospodarzy i chlebodawców na 
mocy powyższego przepisu na znaczne kary pienięż ne 
skazano. Gdzie się liczba dni wypośrodkować da ła, 
skazywano na karę 10 sgr. za dzień — w przeciwnym 
razie nie ksrano wyżój nad 5 tal.

* Minister oświecenia, rozsyłając poszczególnym 
rejeneyom odpowiednią sumę z onych 3,000,000 grzywien 
przeznaczonych na polepszenie losu nauczycieli i naucay- 
cielek elementarnych, dołącza do swych rozporządzeń 
następujące uwagi:

„Ministeryum nie sprzeciwia się w ogólności pod« 
wyższeniu pensyi proponowanemu przez król, reieneye 
mianowicie, dla szkół wiejskich jednoklasowych, me wy
kluczając jednakże w danym razie unormowania pensyi 
tego lub owego, nauczyciela, wedle ustanowionych prze
pisów. Życzeniem ministra jest, aby król, rjeneye przy 
polepszaniu pensyi porozumiewały się z sąsiedniemi re- 
jeneyami w celu uniknięcia wobec równych stósunków 
nieuzasadnionych różnic w pensysch co się głównie 
odnosi do miast, w których o ile możności do jak naj
większego zrównania dochodów dążyć należy. W tym 
celu jeszcze raz zaleca minister rejeneyom królewskim, 
aby się z sobą porozumiały i wszelkie powody do skarg 
i zażaleń usunęły. — Minister wyraża nadzieję, iż wy
znaczona przez sejm kwota zupełnie wystarczającą się 
okaże, raz dla tego, iż spodziewać się należy, że nauczy
ciele sami w żądaniach i wymaganiach swych znaczni» 
się ograniczą, a powtóre dla tego, że wyrażone ze strony 
nauczycieli skargi na wzrastającą z każdym dniem dro- 
żyzne, w ostatnim przynajmnićj czasie za uzasadnione 
uważanemi być nie mogą. Głównie zaś użyte mają być 
sumy na ten cel przeznaczone na polepszenie płaoy tyoh 
nauczycieli, którzy są pracą przeciążeni."

* Korespondent nasz krakowski pisze nam: Pozwól- 
cie mi słówko w odpowiedzi Ojczyźnie z podzięko
waniem dli Redakcyi Kury er a, że się raczyła ująć za 
swym korespondentem. Ojczyzna zarzuciła mi nie
prawdę, i złośliwe podsuwanie antireligijnych opinii w jćj 
wystąpieniu z powodu zjazdu przyrodników. Oto jćj wła
sne stówa, wypowiedziane w No. 166, które dały mi po
wód do tego zarzntn:

„Wiadomo dobrze, że od najodleglejszych cza
sów o tyle tylko postąpiły rzeczywiście nauki ści
słe, a z niemi prawdziwa filozofia, a z tą rozwój 
cywilizacyjny społeczny, o ile tym wszystkim ga
łęziom wiedzy służjł za podstawę nowy krok, zdo
byty na polu nauk przyrodniczych. Ich tćż się 
Żawsze najwięcćj obawiały widoki stronni
cze, mi s t y cy z m, o b s k ur a n ty z m; ale do 
nich zawsze wyciągało ręce wszelkie budzące się 
życie, jako wschodzące ziarno ku promieniom 
słońca.“

Czyliź to nie czysta doktryna pozytywizmu, która 
upattuje jedyna filozofią w wyniku nauk przyrodniczych 
— a wiemy dobrze, co mają znaczyć owe widoki stron
nicze, obskurantyzm i mistycyzm. Sądzę, że cytaeya ta 
wystarcza, aby waszego korespondenta uwolnić od za
rzutu bezpodstawnego podsuwania opinii antireligijnych.

* Piszą nam ze Swlnemiinde: Polaków bardzo mało, 
za to Kołobrzeg ma ich wielu. Przeszłego tygodnia rzu
ciła flotylka niemiecka, złożona z czterech pancernych 
okrętów, kotwicę o milę od przystani swinemftndzkićj na 
pełnóm morzu — natychmiast urządzono przejażdżki pa= 
rewefcm w celu obejrzenia ©krętów wojennych. Cieka- 
wszćm od tychże było następujące zdarzenie: Dnia 28 
z. m. dwa parowce angielskie, „Lady C a t h e r i n a“ 
i „Mil o“, wśród jasnego dnia i w samym porcie tak 
o siebie uderzyły, że pierwszy z nich, mocno uszko
dzony, w przeciągu 8 minut do dna poszedł. „Milo“, 
któremu główną przypisują tćj katastrofy winę, lubo sam 
mocno uszkodzony, ihciał zawczasu zemknąć, lecz przy
trzymany, musi czekać, dopóki cala ta sprawa nie zosta
nie wyjaśnioną „Lady Catherine“ był to przepyszny 
i prawie nowy jeszcze okręt, 200 stóp długi a 30 stóp 
szeroki, żelazną blachą obity, pełen węgli kamiennych. 
Trzydzieści pięć tysięcy talarów przeznaczono 
temu, kto go wydobędzie, lecz nikt się dotychczas nie 
zgłosił.

* Na tablicę nagrobkową dla księdza kanonika Woj
ciechowskiego złożyli na ręce Komitetu: pan Mu- 
zolff 6 ra., ks. Nożewnik, prób, z Witkowa, 6 ne., ksiądz 
Zębski, prób, z Dziekanowic, 5 m., ks. Kromezyński, pro
boszcz z Powidza, 3 m., pan Wilkoński z Kuatodyi 5 m., 
p. J. N. B, t K. 8 m., p, P, 8 m., N. N. 8 m,, paai tę-
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dżina Witteler z Gniezna 3m., dawniejsze uczennice: pp. 
Skrzydlewska 20 ni., panna Grotkowska z Gniezna 3 m., 
panna Hoffmann 8 m., p. M O. 3 m. p Śliwińska 3 w., 
p. Mansfeld 9 m., p. H. S. 20 w., pp. H. 1-, A. T. i L. T. 
7 m p. Lubinkowska 6 m, p. J. Chrzanowska 3 m., 
p H. Chrzanowska 3 m. — razem 122 m. Ogółem wpły
nęło dotychczas na ręce Komitetu 242 m

* Na tablice nagrobkową dla księdza kanonika Woj« 
Ciechowskiego nadesłali dalój: Ks. B. Echanst z Zernik 
3 m, ks. Turkowski z Szamotuł 3 na., ks. Jąróchowski 
z Pempowa 5 m„ J. Wellsan z Żnina 3 marki. Ogółem
wpłynęło dotąd 300 marek. .... ,

'* W gimnazyum św. Maryi Magdaleny zgłosiło się 
do egzaminu dojrzałości 51 abituryentów. W za nćm 
pewnie gimnazyum państwa pruskiego nie było i nie bę
dzie takićj liczby młodzieży, składającój. igzamin doj
rzałości. do tutejszego seminaryum nauczycielek zgłosiło 
się, jak donosiliśmy, 41 aspirantek Ponieważ ze wzgle? 
dów pedagogicznych więcój nad 20 uczennic w jednój 
klasie znajdować się nie może rozporządził p. naczelny 
prezes urządzenie jeszcze jednój klasy, tak, ze przyjąć 
było można 27 uczennic; pomiędzy teini znajdują się 4 
uczennice dawniejszego seminaryum Panien Urszulą, 
nek i zakładu wychowawczego Sióstr Miłosierdzia
Z uiwiiuua. . . . ,

* Kolój poznańsko - kluczborska na ciągłe narażona 
straty i niespodzianki, tak że akeyonaryusze jeszcze nie 
jeden raz do worka sięgać będą musieli. Niedawno w 
pleszewskiśm spokojna zazwyczaj Lutynia, rozdąsała się 
tak na przedsiębiorców kolejowych, których po raz pier« 
wszy od czasu, jak się wężykiem wije po wielkopolskich 
polach, ujrzeć jćj się zdarzyło, że wzmocniona nadzwy
czajną pomocą zarekwirowaną z dżżów i obłoków spła
tała im fatalnego figla, spłukawszy skrzydło mostu gdzieś 
za Mieszkowem postawionego, nsraziła przedsiębiorców 
na kilkadziesiąt talarów szkody. I około Dębiny jedne
mu z nadbrzeżnych palów niekoniecznie wygodną zdawać 
się musiała pozycya, w którą go wtłoczyć panom budo« 
wniczym się spodobało i zaczął tedy dawać oznaki nie
zadowolenia' i udało mu się po długich mozołach uskute 
cznić kilka rysów i dość znaczne zniżenie nasypu. 
O dalszych usiłowaniach tego nowego malkontenta donieść 
nie omieszkamy.

* Doniesienie policyjne. Bezpłatna przejażdżka po 
Warcie na własnóm czółnie tak ponętną się zdawała ja
kiemuś amatorowi wodnych spacerów, że w jednój nocy 
pomiędzy 1 a 4 sierpnia przywłaszczył sobie 15—16 stóp 
długą' gondolę jednego z tutejszych właścicieli łazienek. 
Ostrzegamy posiedzili tego rodzaju wehikułów, aby się 
mieli na baczności, gdyż w rzeczonóm czółnie braknie 
rudla, wioseł i siedzeń, o które z pewnością ów amator 
u kolegów poszkodowanego postarać się nie zaniedba. 
Byłemu właścicielowi dóbr mieszkającemu na Półwiej- 
skićj ulicy, skradziono nosigrosz zawierający stumar- 
kówkę, 3 dziesięciomarkówki, dwudziestomarkowkę, cztery 
talary i około jednój marki drobnój monetv. Mniój wy
magającym był jakiś robotnik z Winiar, który kupcowi 
na św. Wojciechu mieszkającemu skradł tylko próżny 
worek, ale nie od pieniędzy. Brzydki i czarny kominiar- 
czyk, tak się rozmiłował w swym stroju, że razem z nim 
czmychnął, opuściwszy tajemnie swego chlebodawcę. 
Nadto skradziono restauratorowi na Piekarach siekierę 
i aresztowano subjekta z Kwidzyny, którego „kulawa 
kara“ dopiero tutaj dosięgnęła za to, że swemu pryncy- 
pałowi kradł sprzęty żelazne i lokował je u pewnego 
handlarza.

* Ze Wschowy donoszą do Ostd. Ztg, że sekre 
tarz politycznego stowarzyszenia Indowego, stolarz Gebel 
skazany na 60 grzywien lub 2 tygodnie więzienia zaczął 
w tamtejszóm centralnóm więzieniu odsiadywać nałożoną 
na siebie karę, podczas gdy jego towarzysze niedoli na 
takąż wskazany .karę założyli apelacyą do wyższój in
stancy i.

* Kandydat wyższego stanu nauczycielskiego p, Enn, 
został, jak donoszą z Gniezna, aresztowany nie na roz-- 
kaz policyi, jedno na wyraźne żądanie prokuratora.

* W królewskiej akademii sztuk i t. d. w Berlinie 
otrzymał nagrodę państwową, która w tym roku przy
padła na wydział architektoniczny p. Ul ryk Stiller 
z Gostynia. Nagroda przeznaczona na podróż nau
kową za granicę wynosi 4500 grzywien. Nagrodę wyzna« 
czoną przez zarząd legatu Michała Baera dla Żydów, uzy
skał w tym roku rzeźbiarz p. Max Landsberg z Ra
wie z a.

* Z Wronek do P o i en er Z't g donoszą, iż dnia 
4 sierpnia sprzedawano tamże meble i inne ruchomości 
z klasztoru OO. Reformatów, których większą część 
a mianowicie sprzęty domowe i narzędzia ogrodowe nabył 
pan Ignacy Grabowski. Najpiękniejsze kwiaty 
a mianowicie wspaniałe rayrty za bezcen sprzedawano. 
Ozdoby tak starannie i gustownie utrzymywanego ko
ścioła klasztornego przeszły na własność kościoła para
fialnego. Gmach klasztorny wraz z resztą budynków już 
od lat kilku jest własnością kilku prywatnych osób. 
Ojcowie, zmuszeni opuścić ciche miejsce schronienia, 
w któróm z tak błogim skntkiem od lat kilku praco« 
wali, oczekują rozkazów swych przełożonych i niebawem 
Wronki opuszczą.

* Rydzyna zdobyła się wreszcie na dobrowolne p oh 
stanowienie oświetlania ulic a przymuszoną została 
do zaprowadzenia podatku na psy, w skutek czego 
pono ztąd wielki panuje niepokój.

* B. dyrektor gimnazyum śremskiego pan Stefan, 
pozostawiając nader miłe po sobie wspomnienie tak 
w mieście Śremie jako tóż i w okolicy, opuścił w tych 
dniach Śrem, by się udać do Wrocławia. Równocześnie, 
kiedy zasłużony długoletnią pracą w ostrowskićm i Śrem« 
skióm gimnazyum dyrektor bez rozgłosu opuszczał pole 
swego działania, dawniejszy jego uczeń pan Eberstein, 
znany z głośnego swego inspektoratu szkólnego, _ w licz
nóm gronie kolegów pokrewnych z nim dążności żegnał 
miejsce popisów swych cywilizatorskich, aby się prze« 
nieść do Bydgoszczy, dokąd go powołano do tamtejszój 
rejencyi. W Śremie wogóle dziwne rzeczy się dzieją? 
nie tylko że woda w Warcie podniosła się nadzwyczaj 
wysoko, tak, że mieszkańcy nie pamiętają rak nagłego 
wzrostu w porze latowój, ale nadto zdarzył się wypadek 
dawno już niesłychany, — jakiś p, Dietrich, dyrygent 
młyna parowego z Berlina, odsługujący tamże wojskowość, 
z miłości ku pewnój Izraelitce przeszedł do mozaizmu.

* Księdzu Siemińskiemu z Potulic król ręjencya 
odebrała inspekcyą nad szkołami w Potulicach, Brzeźnach 
i Żelicach a powierzyła takową p. Gaertner, król, obwo
dowemu inspektorowi w Wągróweu.

* W rocznicę założenia! berlińskiego uniwersytetu, 
obchodzona dnia 3 bm„ otrzymali nagrody: z wydziału 
prawnego Stud. jur. Hugo Peltesóhn z Poznania królew« 
ską nagrodę, Józef Moll Stud. jur. z Głogowy drugą na» 
grodę; z wydziału filozoficznego Stud. jar. H. Józefowicz 
z Ostrowa drugą nagrodę.

* W Graboszewie pod Strzałkowem umarło 5 dzieci 
z dwóch rodzin robotników w skutek spożycia na zimno 
grzybów, ugotowanych w mleku. Dziwne to zjawisko, 
gdyż rodzice tych dzieci jedli takie same grzyby gorące 
na obiad, i nikt nie zachorował.

* Nekrologia. W Woli Pękoszewskiój pod War
szawą 26 lipca rozstała się z tym światem w 84 roku ży
cia Teodozya z Krępskich Górska, wdowa po jenerale 
Górskim, który służył w wojnach napoleońskich i w woj
sku Królestwa Polskiego za wielkiego księcia Konstan
tego. Zmarła wcześnie owdowiawszy, zajęła się trudami 
gospodarstwa, obowiązkami obywatelki wiejskiój i wy
chowaniem czterech synów; zostawiła tóż w kraju żywy 
ślad swych cnót, gorącój religijności i wysokiego wy
kształcenia. Czterćj bracia Górscy, znani w całym kraju 
z swych zdolności, zasług obywatelskich i silnych zasad, 
stanowią świetne świadectwo dla tój matrony, która, oto
czona licznóm gronem rodziny, piękny żywot wzorową 
zakończyła śmiercią. — W Wulce na Podlasiu zmarł 
w 92 roku życia Ig nac y Wę i y k, oficer napoleoński 
w kampanii moskiewskiej, b. poseł na sejm Królestwa 
Kongresowego, b. prezes Komitetu Towarzystwa Kredy-

towego. S. p. Ignacy Wężyk był bratem kasztelana, oże
niony z Knszlówną, miał synów Władysława i Seweryna.

(Cza s.)
* Kalendarz. Jutro, w niedzielę, dnia 8 sierpnia św< 

Cyryla. Wschód słońca o godzinie 4 minut 31, 
zachód o godz. 7 minut 39. Długość dnia 15 
godz 16 minut.

Wypadki historyczne Dnia 8 sierpnia 
1399 pogrzeb Jadwigi. 1422 zdobycie Wąbrzeźna. — 
1578 Steian Batory formuje piechotę i przepisuje mun 
dury dla wojska — 1621 wojska polskie stają przeciw 
Turkom pod Chocimem. — 1658 pobicie Tatarów pod 
Pohajcami. — 1697 August II przybywa do Krakowa. — 
1709 manifest Augusta II przeciw abdykacyi.

Pojutrze w poniedziałek, dnia 9 sierpnia św. R o« 
mana. Wschód słońca o godzinie 4 minut 32, 
zachód o godzinie 7 minut 37. Długość d n i a 15 
godzin 16 min.

Pierwsza kwadra księżyca dnia 9 sierpnia 
o godzinie 4 rano.

Wypadki historyczne. Duia 9 sierpnia 
1506 śmierć króla Aleksandra. — 1647 śmierć Zygmunta 
syna Władysława IV. — 1650 śmierć kanclerza Jerzego 
Ossolińskiego. — 1770 konfederaci barscy ogłaszają bez
królewie. — 1831 bitwa pod Iłżą.

Jarmarki. Dnia 10 sierpnia: Czarnków, Ryn, 
Wołów, Mysłowice, Rybnik. Dnia 11 sierpnia: Jutrosin, 
Kębłowo, Pniewy. Dnia 12 sierpnia: Dolsk, Pszczew, 
Czerniejewo, Wysoka, Nowemiasto (Neumark), Niemodliu. 
Dnia 13 sierpnia: Susz, Krzyżbork Miłomłyn.

f 25 OdolanoTOsklego, 4 sierpnia. (Konfe
reneya nauczycielska. — Wywołane gro« 
s z e.) W końcu zeszłego miesiąca odbyła się w Ostro« 
wie konfereneya nauczycieli powiatu naszego, pod prze- 
-odnictwém pana Lux. Co się na niój działo, trudno 
wiedzieć, bo uczestnicy w niój półgębkiem na pytania 
odpowiadają, jakoby im z góry zalećanóm było milcze
nie. Jedno tylko, mimo woli pana inspektora, przedarło 
się do publicznój wiadomości, iż pod zagrożeniem utraty 
zaufania osoby naczelnika szkół powiatu, zakazał nauczy
cielom czytania pism nieprzyjaznych dz:ś rządowi. Cze
muż on stróż lektury nauozyeieiskiój nie podniósł gło
su swego wtenczas, gdy nauczycielom dawał do ręki ta
kie pismidło, jakiem była książka „Paedagogische Zeit- 
stimmen," Rungego z Lipska, gdzie tak wrogo, obrzydli
wie i bezczelnie zaczepiano dogmata św. wiary katoli- 
ekiój, o czóm obszerniój doniosłem Szan. Redakcyi w ro
ku przeszłym ? Sądzę, że nauczyciele nasi, wypełniając 
sumiennie obowiązki stanu swego, będą tóż wiedzieli, co 
czytać, nie oglądając się na względy swego inspektora, 
narzucającego się na mentora w rzeczach do niego nie 
należących. Jakiż krzyk byłby powstał, gdyby który’ 
kolwiek z inspektorów duchownych był zabraniał czytać 
nauczycielom Posener Ztg lub innój tego rodzaju 
gazety! Na drugi dzień byłby pewnie już nadszedł de
kret odsądzający takiego zuchwalca od nadzoru nad 
szkołą.

W końcu jeszcze doniesienie, które przyda się może 
nie jednemu z księży. Król. Regencya pozwoliła na 
prośbę jednego z księży w naszój okolicy zamienić jesz
cze dziś grosze i dwugroszlwki wywołane z obiegu na 
pieniądze nowe w kasie powiatowój. Pieniędzy wywo
łanych znalazło się i pewnie nadal znajdować się będzie 
w skarbonkach kościelnych. Czyż nie dałoby się ú re- 
gencyi wyprosić pozwolenia dla wszystkich kościołów 
na wymianę wywołanych groszy? Co się udało jednemu 
uda się może i innym, a szkoda, by grosze dane na 
ofiarę miały pozostać w kasie kośeielnój bez wartości.

WladomoM polttycme.
• Berlin, 6 sierpnia. [Artykuły „Ger

manii.“ — Biskup paderbornski. — Wia
domości bieżące — Personalia.] Dalszych 
artykułów Germanii, jako natury polemicznej, 
nie streszczamy. Germania kruszy kopią ze 
wszystkiemi przeciwnemi zdaniami, które główny 
wyraz znalazły w organie ministeryalnym P r o v. 
C o r r e s p. Z tój polemiki przytaczamy jeszcze 
na zakończenie wspaniały rys charakterystyczny 
dzisiejszój walki kulturnój, tak dosadnie malujący 
sposób nienawistnej przeciw Kościołowi walki:

Literały zrozumieli o co chodzi. Pragnąc zwalczyć 
system naukowy katolickiego Kościoła, a ostatecznie gwał
tem go zdusić, nie przebierają w środkach. Ten system 
naukowy katolicki nie jest dlanich boskiśm objawieniem, 
zatwierdzonćm przez śmierć krzyżową Syna Bożego, wy- 
znawanóm przez miliony męczenników i wyznawców i dzi
siaj od wielu milionów z całym zapałem ukochanóm, lecz 
jest systemem zabobonu i ogłupienia, wymyślonym i roz
szerzonym w skutek żądzy panowania pewnych ludzi. Głoszą 
oni często, że system katolicki z kulturą, przez nich reprezen
towaną, wcale się nie zgadza, i dla tego walkę dzisiejszą 
nazwali walką kulturną. Zaprzysięgli zgubę rzymskiój cie
mnocie i niewoli, mówią o uwolnieniu ducha ludzkiego 
przez Lutra, a przedewszystkióm przez nowoczesną wie
dze niemiecką i przez protestanckie państwo pruskie, 
które ma wysoką misyą cywilizacyjną. Dla czegóż ci lu
dzie nie wypowiedzą jawnie, otwarcie, co myślą, o czóm 
są przekonani, że pruskie prawa zaczepiają dogmat kato
licki? Dla tego, źe tymczasem jeszcze Kościół katolicki 
zbyt mocno ugruntowany w sercach milionów obywateli. 
Te miliony potrzeba naprzód uwieść przez kłamliwe twier
dzenia i przeciw Biskupom i kapLnom, jako jedynie win
nym obecnego zamieszania i niepokoju, podburzyć. Trze
ba ich opór przedstawić jako żądzę panowania i samowoli 
a nie poczucie obowiązku i obronę dogmatu. Wtenczas 
dopiero, jak się to uda, będą mogli zrzucić maskę i jaw
nie wystąpić. W dniu, w którym liberalni i ofieyalui przy
znają otwarcie, że pruskie prawa gwałcą dogmata katoli
ckie. w takim dniu albo runie kościelno polityczny system 
ks. Bismarcka, a wtenczas wszyscy o kłamstwach dotycb» 
czasowych liberalnycn się przekonają, albo runie Kościół, 
a wtenczas kłamstwo, jako środek polityczny, nie im nie 
zaszkodzi. Czyż dziwić się można, że ci ludzie unikają 
dyskusyi o stanowisku praw kościelno-politycznyeh do 
katolickiego dogmatu?

Nie tylko Nordd. Allg. Ztg, jakeśmy 
to wczoraj wspomnieli, ale cała zgraja liberalnych 
pismaków opada z krzykiem Biskupa paderborn- 
skieeo, jak to swego czasu nie oszczędzała wcale 
ks. Biskupa wrocławskiego za jego wyjazd z Wro
cławia. Ze się liberaly sierdzą, iż Biskup z ped 
opieki władz rządowych się usunął, łatwo pojąć, 
ale trudno zrozumieć, jak ci panowie liberalni nie 
chcą widzieć tego, że ze stanowiska Biskupa było 
to najprost8zćm wymaganiem obowiązku i mądro
ści. Nordd. Allg. Ztg grozi duchownym, że 
nie mogą liczyć na względy rządu, jakoby władze 
rządowe grzeszyły zbytkiem uprzejmości dla wię
zionych i internowanych księży, lepićj byłaby zro
biła, gdyby była chciała wytiómaczyć, dla czego 
Biskup, prawie umierający, tak długo pozwolenia 
do wyjazdu nie mógł otrzymać.

Podług doniesienia E1 b f. Ztg domyślają 
się w Wesel, że ks. Biskup Martin udał się do 
Holandyi. Domysł ten opierają na tćm, że służą
cy Biskupa wyjechał z jego kuframi dnia 3 b. m. 
koleją do Yenlo.

Biskup Konrad Martin ogłasza w W e s. Ztg 
następujące podziękowanie:

Zegnam miasto Wesel z uczuciem wdzięczności za 
tak liczne dowody miłości i przywiązania, okazywane m: 
przez dobrych jego mieszkańców; żegnam je z najszczer- 
szemi życzeniami błogosławiaństwa Bożego i zapewnie 
niern dozgonnój pamięci. Wesel, 3 sierpnia 1875.

Dr. Konrad Martin, 
Biskup naderboraski.

Post pisze, że wiadomość, podana przez 
wiedeńską Presse w liście z nad granicy fran
cuskiej, jakoby nuneyusz wiedeński Jacobini za 
współudziałem posła niemieckieg = w Wiedniu je
nerała Schweinitz starał się przyprowadzić do 
skutku pojednanie biskupów z rządem pruskim, 
jest zupełnie bezpodstawna.

B a i e r. Kur. utrzymuje wbrew zaprzecze
niu Allg. Ztg rozgłoszonemu telegrafem, że po
głoska co do popierania przez ministrów bawar
skich w radzie związkowćj prawa przeciw Franciszka
nom, Karmelitom i Kapucynom, jest zupełnie 
prawdziwą, i twierdzi, że korespondent do Allg. 
Ztg, podający to zaprzeczenie, żadną w tćj spra
wie nie jest powagą.

Komisya parlamentu, zajmująca się prawem 
o sądownictwie, zbiera się w pierwszych dniach 
przyszłego miesiąca, ale wątpliwa jest, czy prace 
swe ukończy aż do terminu zwołania parlamentu. 
Mandaty komisyi ustają z rozpoczęciem sesyi par
lamentu i ciekawość wielka, czy plenum Izby 
uchwali przedłużenie mandatów.

Minister handlu, przemysłu i robót publi
cznych wydał 3 lipca rozporządzenie do wszystkich 
rejencyi, aby mu podobnie, jak niedawno nade
słały szczegółowe wiadomości o kasach pomocy, 
założonych przez rzemieślników, nadesłały sprawo
zdania o wszystkich instytutach podobnych i wszel
kich środkach pomocy, urządzonych przez właści
cieli większych zakładów przemysłowych na ko
rzyść swych robotników.

Na pierwszych posiedzeniach parlamentu ma 
być wreszcie załatwioną ostatecznie sprawa wzglę- 
dćm nowego gmachu dla obrad parlamentu. Rząd 
obstaje przy swoim pierwszym planie, aż.by za
kupić w tym celu grunta Krolla. W kołach par
lamentarnych zdają się przychylać do planu rzą
dowego.

Köln. Volks Ztg pisze, że w roku ze
szłym w prowincyi nadreńskićj uskuteczniono wiel
ką liczbę recesów, dotyczących ablucyi rozmaitych 
danin, pomiędzy reiencyą królewską a odnośnemi 
dozorami kościelnemi, banki jednak rentowe wzbra
niają się na mocy prawa z 22 kwietnia r. b. wy
dawać papierów rentowych i gotowych pieniędzy 
na ręce tychże dozorów’, chociaż układy skończo
ne i zatwierdzone zostały przez jeneralnągkomisyą 
przed publikacyą rzeczonego prawa. To postępo
wanie jest prawnie nieuzasadnione i dla tego pro
ces wytoczyć należy.

Następca tronu cesarstwa niemieckiego i kró
lestwa pruskiego przybywa na inspekcyą pierwsze
go bawarskiego korpusu, 1 września do Augsbur
ga i zamieszka aż do 7 września w hotelu Bayer- 
scher Hcf.

National Ztg w swćm wydaniu z dnia 
wczorajszego stara się obronić postępowanie sądu 
wobec redaktorów Frankf. Ztg i zapowiada 
szereg artykułów wyświecających to postępowanie 
z<? stanowiska prawnego.

Zmarłemu dnia 4 sierpnia biskupowi sufra- 
ganowi monasterskiemu dr. Jan Bossman poświęca 
Germania następujące wspomnienie:

Śp. ks. Biskup urodził się w r. 1797 w Keppelen. 
W r. 1816 ukończywszy nauki gimnazyalne, wstąp ł do 
seminaryum kolońakiego Wyświęcony na kapłana r. 
1821, sprawował obowiązki wikaryusza w Clemjit, 
póżniój w Sevelen, gdzie w r. 1828 objął probostwo. Po 
sześciu latach powołany został na rektora słynnego piel
grzymkami Kościoła w Kewelaer. Jego to gorliwości za= 
wdzięczają pielgrzymki dzisiejszy ogromny wzrost i roz
miary. W r. 1841 został proboszczem w Weeze, gdzie 
11 lat sprawował obowiązki pasterskie. Pobożność wiel> 
ka i żarliwa gorliwość w posługach duchownych zwróciła 
nań uwagę ks. biskupa. W r. 1852 powołał go Biskup 
monasterski na regensa seminaryum duchownego w Mo- 
nasterze, po zamianowaniu dotychczasowego regensa ks. 
Pawła Melehersa, obecnego Arcybiskupa koleńskiego wi» 
karyuszem jeneratoym dyecezyi monasterskićj, Słabowite 
zdrowie zniewoliło go złożyć ten urząd po trzech latach. 
W czasie tym mianowany już został radzcą przy jenerał« 
nym wikaryacie i kanonikiem katedralnym. Zacne jego 
życie sprowadziło mu w nagrodę godność biskupią. Na 
konsystorzu dnia 25 czerwca 1858 prekonizowany bisku« 
pem z Dioclea i sufraganem monasterskim; konsekrowa« 
ny przez biskupa Jana Jerzego. Nie tylko przez swoje 
prace w owoce obfite jako kapłan i Biskup; ale przez 
ujmujące przymioty serca i umysłu niezatarte w pamięci 
wszystkich, eo go znali, zostawia wspomnienie. Sp. ks. 
Biskup znany był od wielu z naszych kapłanów odby« 
wających studya w Monasterze; kilku z nich odebrało 
z rąk jego święcenia wyższe i kapłańskie.

W Bonn okazała się w handlu księgarskim 
ciekawa publikacya, starokatolicki niemiecki rytuał, 
ułożony podług uchwał drugiego synodu. Rytuał 
ten zawiera formularze do udzielania sakramentów, 
odprawiania pogrzebów, benedykcyi itd., które po
dług postanowienia synodu we wszystkich staroka
tolickich gminach zaprowadzane być mają, jeżeli 
nadzwyczajne stósunki nie będą przemawiać za za
trzymaniem starych (łacińskich) rytuałów.

* IjV»4w, 5 sierpnia. [Hrabia Gołu
ch o w s k i f.] Chwila śmierci każdego człowie
ka odzwierciedla niejako eałe jego życie, w 
tym bowiem ważnym momencie odżywają w du
szy uczucia, co wśród prądów czynnego życia, 
wśród walk i zapasów nie objawiały się może 
przez czas dłuższy i na pozór uprawniały do in
nych zupełnie sądów. Chwila śmierci namiestnika 
hr. Gołuchowskiego stwierdza nader wyraźnie to 

:zdanie nasze, pokazuje nam bowiem, że ten 
mąż, bądź co bądź wielki, był prawdziwym Po- 
lakiem-kg*olikiem, przywiązanym gorąco do wiary 
ojców, mężem nader wrażliwym na uczucia religijne 
i kojącym prawdami wiary i pociechą religijną 
gorzkie zawody żywota. Pięknie, prawdziwie po 
katolicku skończył wielki mąż stanu Polak, jak 
niedawno skończył po katolicku wielki filozof pol
ski Karól Libelt. Podajemy poniżój za Gazetą 
Lwowską opis chwil jego ostatnich:

Ostatnie chwile drogićj osoby dziwnie bolesny

i rzewny mają urok dla wszystkich, którzy ją otaczali 
czcią, współczuciem, lub prawdziwą miłością... Dlatego 
tóż ostatni kres ciężkiej choroby ś. p. pana' namiestnika 
i chwile, w któréj urwał się ten żywot tak pełny i nie
pospolity, są przedmiotem smutnego, bolesnego zajęcia...

Dwa miesiące z okładem trwała słabość ś. p. hr. 
Agenora Gołuchowskiego. Już po powrocie z Wiednia, 
dokąd wyjeżdżał w marcu, zaniemógł był p. namiestnik 
i przebył dwa tygodnie w łóżku — a'e słabość ta nie 
miała ż&dnój groźniejszćj cechy. W pracach sejmowych 
brał ś. p. namiestnik, jak wiadomo, udział nadzwyczaj 
czynny i gorliwy, a dnia <81 maja wygłosił jeszcze ową 
pamiętną i znakomitą mowę w obronie rady szkólnéj, 
która) byłaj prawdziwym trjumfem i zjednała mu im= 
ponujący zaiste wyraz zaufania Izby. Mimo, że czuł się 
juz słabym, przewodniczył na drugi dzień sesyi c. k. rady 
szkólnéj i tu nagle dostał ataku mdłości...

Odtąd rozpoczęła się ciężka choroba, która się 
miała skończyć bolesną katastrofą. Z początku słabość 
wydawała się być sercową, późniój zdeklarowała się jako 
ciężka choroba nerek, w końcu zmieniła się w groźną 
komplikaeyą, do której przystąpił nagły obrzęk apóźniój 
zapalenie płuc... Wśród długiej i uporczywej téj cho
roby bywały liczne chwile, dnie, nawet tygodnie cale, w 
których stan chorego byl wyborny i mialTudząee pozory 
rekonwaleseencyi... Niestety bolesne to było złudzenie... 
śmiertelna choroba trawiła ten silny, stalowy organizm, 
pokonała tę niepospolitą naturę, pełną dzielnej żywo
tności...

Osoby, stojące bliżej p. namiestnika ulegały usta- 
wiezuéj zmianie wrażeń, to bolesnych, to radosnych... 
Dziś otucha, jutro trwoga wypełniała serca... i tak było 
do ostatniéj chwili, w któréj zamknąć się miały na za
wsze te oczy bystre, rozumne, tak pełne' ducha, myśli, 
i głębokiego wyrazu... Tak było aż do ostatniéj 
chwili...

Cierpienia nie zdołały nigdy złamać energii cho
rego, duch jego silniejszy byl nad niemoc ciężką — z sto« 
ickim, spokojem i mężnie przetrwał najgorsze chwile, 
a myśl jego do ostatniéj godziny była czynną i obejmy- 
wała wszystko... Przez cały czas swéj choroby zajmo
wał się ś. p. hr. Gołuchowsui żywo sprawami kraju, ani 
przestrogi i zakazy lekarzy, ani prośby rodziny i przyja
ciół nie zdołały skłoDić go, aby się oddał zupełnemu 
spokojowi...

I śmiało a bez najmniejszéj przesady powiedzieć 
możemy, że chwile cierpienia poświęcone były jeszcze 
trosce o dobro publiczne, myśli o ińteresaeh ogółu — 
śmiało powiedzieć możemy, że do ostatniego tchnienia 
mąż ten znakomity pracował myślą i sercem dla kraju, 
który mu tyle! tyle! witoen...

Jako przykład przytaczamy, że na tizy dni jeszcze 
przed śmiercią mocno zajmował się postępami budowy 
techniki, i aby przekonać się naocznie, jak dalece ro
boty posunięto, kazał sobie przedłożyć fotografią tych 
robót.

W niedzielę stan jego pogorszył się w zatrważa» 
jący sposób. Buletyn lekarski z dnia tego przeraził głę
boko wszystkich i kazał się obawiać lada chwla boles- 
néj katastrefy... Pozawczoraj jednak, w poniedziałek, 
a więc dzień przed śmiercią, choremu polepszyło się nad 
wszelkie spodziewanie... Stan jego tak był pomyślny 
dnia tego, że zdumieniem przejmował lekarzy... Nieste
ty! był to ostatni przebłysk światła, co miało zgasnąć za 
kilka godzin... Przez cały poniedziałek rozmawiał we
soło z rodziną, żartował z lekarzami, a mianowicie Z dr. 
Gałęzowskim, który odwiedzał go w ostatnich dniach 
słabości — bj ł spokojny, rozpogodzony i pełen swo
body...

Około północy z poniedziałku na wtorek począł 
się niecierpliwić i dziwne rozdrażnienie nerwowe opano
wało cały jego organizm, a duszność i niepokój przecią
gnęły się do świtu prawie... Sam kazał przywołać księ
dza, chociaż już przedtém odbywał spowiedź i przyjmos 
wał Przenajświętsze Sakramenta. Około godziny czwar« 
téj z rana pogorszenie się wzmogło... przyszły bóle 
srogie, chory cierpiał bardzo, lecz mężnie i z prawdziwie 
chrzesciańską rezygnacyą. Przyjął pocieszenia kapłańskie, 
uścisnął silnie dłoń księdza (Ottona Hołyńskiego) i po
dziękował mu za trudy...

Po godzinie siódméj z rana nadeszły objawy kona
nia... Umierał przytomnie, umierał pięknie... Przygnie
ciona straszną boleścią małżonka podała mu krucyfiks do 
ust... Ucałował wizerunek Ukrzyżowanego, uścisnął po 
raz ostatni drogą dłoń ukochanéj towarzyszki życia i... 
oddał mężnego ducha Przedwiecznemu...

Oblicze jego oparło się okrutnym śladom cierpień 
i śmierci... Ta piękna, charakterystyczna twarz, o tak 
niepospolitych, pełnych wyższego wyrazu rysach, zacho
wała całą swą szlachetność, całe to piętno dostojne, któ- 
rém ślad swój znaczyła dusza... Dziwna pogoda osiadła 
na bladem obliczu i łagodzi majestat śmierci... Wyzwo
lenie z cierpień, spokój, harmonia błoga, przemawiają 
z twarzy wypromienienéj...

Dzień. Polski taką podaje biografią. Zmar
łego:

Agenor (Romuald, Onufny) hr. GołuehowskI 
urodził się dnia 8 lutego 1812 r. i był trzecim synem hr. 
Wojciecha Staiisława herbu Ltliwa na Gołuchowie Gołu
chowskiego (syna Józefa Wincentego, wpisanego w po
czet szlachty galicyjskiój w r. 1782 za panowania cesarza 
Lecpolda II). Po ukończeniu studyów prawniczych i po 
krótkiéj służbie w prokuratoryi skarbowéj, poświęcił się 
karyerze politycznej. W r. 1848 jako konsjdiarz i wice« 
prezydent gubernialny, ożenił się z Msryą Kari liną Józefą 
hr. Ba w oro w ską. W r. 1849 po raz pierwszy miano
wany namiestnikiem Galicyi (jako następca Zaleskiego), 
urzędował do r. 1859. We wrześniu tegoż roku powołany 
do Wiednia, objął ministerstwo stanu, oddał je w ręce 
Szmerlinga na początku lutego 1861 r. i usunął się w za
cisze domowe, poświęcając się całkowicie urządzeniu wzo
rowego gospodarstwa w swym majątku Skała' w Czertko- 
wskiém, dla którego wyrobił majorat. W tyra to okresie 
wziął czynny udział w założeniu galicyjskiego akcyjnego 
banku hipotycznego we Lwowie. Będąc już w pierwszéj 
kadencyi posłem sejmowym z większych posiadłości Czort- 
kowskiego, wybrany został na sejm krajowy posłem ze 
Lwowa w r. 1865, a w roku następnym powtórnie objął 
namiestnictwo, z któréj to posady zrezygnował w paź
dzierniku 1868 r. po rozchwianiu się projefctowanój wów
czas podróży NPaństwa do Galicyi. Oddał się znów go
spodarstwu, założył galicyjskie akcyjne towarzystwo ogól
nych ubezpieczeń i pomnożył majątek nabyciem z masy dóbr 
kameralnych wielkiego klucza Janowskiego pod Lwowem. 
Dopiero po upadku gabinetu Potockiego w 1871 r. zamia
nowany został po raz trzeci namiestnikiem Galicyi i dzie 
rżył to stanowisko aż do końca życia.

Tytuły, jakie posiadał, są: c. k. rzeczywisty tajny 
radzca i podkomorzy, dr. praw, kawaler wielkiego orderu 
św. Szczepana i ces. rosyjs. Andrzeja Newskiego, tudzież 
kawaler orderu żelaznój korony I klasy, ces. rosyjs. św. 
Stanisława I klasy, kawaler honorowy zakonu Joanni- 
tów, dziedziczny członek Izby panów, prezydent kraj, dy« 
rekcyi skarbowej,¡ protektor galic. towarz. gospodarczego, 
członek hoaor. to w. muzycznego w Galieyi, tudzież to w. 
strzeleckiego w Krakowie, obyw. honor, m. Lwowa, Kra
kowa, Tarnopola, Tarnowa, Rzeszowa, Halicza, Brzeżan, 
Jasła, Zaleszczyk, Kołomyi, Wieliczki, Sącza, Sokala, Mi
kołajowa,-Leżajska, Jordanowa, Lubaczowa, Rohatyna, 
Trembowli, Drohobycza, Jarosławia, Przemyśla, Stanisła
wowa, Bełzu, Sniaiyna, Ropczyc, Mościsk, Sanoka, Biecza, 
Dobczyc, Mielca, Kolbuszowy, Oświęcima, Stryja, Kalisza, 
Złoczowa, Brodów, Bolechowa, Doliny. Jaworowa, Żółkwi 

t i Gródka.
' _ Zmarły hr. Agenor miał trzech braci: starszy od 
! niego Ar ur Teobald i młodszy Stanisław Ludwik żyją 
(trzeci Mieczysław Jacek umarł już dawno). Nieboszczyć 

i pozostawia trzech synów: 1. Agenora Maryę Adama, 
i urodzonego w r. 1849), jest obecnie sekretarzem legacyi 

austryackićj w Paryżu); 2. Adama Maryę Stanisława, nr. 
w r. 1855, i 3. Józeta, ur. r. 1861; - nadto dwie córki, 
z których starsza Zofia ar, 1350 i Mary a ur. 1854.



Żałębne nabożeństwo 'w katedrze tak opisuje 
Gaz. Lwowska:

Wśród nadzyczaj licznego udziału pobożnych, od
było się dziś uroczyste żałobne nabożeństwo za duszę ś. 
p. Namiestnika. Kościół archikatedralny był tak prze
pełniony, że późnićj przybywający nie znaleźli już miej* 
sca w świątyni.

Presbiteryum i wielki ołtarz obwleczone były czar
nym kirem. Na katafalku umieszczony był portret Zga 
slego.

Celebrował JE. Najprzewielebniejszy ksiądz Arcy
biskup Wierzchlejski w asystencyi ks. infułata 
Mossinga i licznego duchowieństwa. Oprócz lwowskich 
kapituł rzymskokatolickiej i ormiańskiój, przybyli ua 
nabożeństwo Najprzewielebniejszy gr. kat. Biskup prze
myski, ksiądz Jan Stup nick i. rz. kat. infułat prze
myski ksiądz Hoppe, infułat tarnowski ks. K r ó 1, opat 
żółkiewski ks. Nowakowski.

Na miejscach honorowych zasiedli J. E. fmp. bar. 
Fr. Mon del, jenerabadjutant Jego Cesarskiéj Mości, 
J. E, pan minister spraw wewnętrznych, baron Lasser, 
J. E. hr. Potocki, marszałek krajowy, dalćj jeneralicya, 
dostojnicy autonomiczni i rządowi, naczelnicy władz 
wszystkich, liezne grono szlachty, posłowie sejmu krajo 
wego, deputacye miast, uniwersytetów, reprezentacyi po
wiatowych i rozmaitych korporacyi.

* Wiedeń. [Książę serbski Mi 
łosz. — Książę biskup Pogacar.] Książę 
serbski Miłosz, o którego przybyciu do Wiednia 
i tajemniczych celach pobytu jego tamże, kilka
krotnie w Przeglądzie naszym wspominaliśmy, za 
szczony został dnia 4 sierpnia rewizytą cesarza. 
Monarcha przybrany w inundar pułkownika swego 
pułku pieszego zajechał z uderzeniem 1 godziny 
w południe w otwartéj, dwoma końmi zaprzężonćj 
karecie dworskiéj, w towarzystwie przybocznego 
adjutanta przed hotel pod „Złotem Jagnięciem" 
i udał się natychmiast na pokoje księcia Serb
skiego. Wizyta trwała około 20 minut. Książę 
Miłosz w czarnym ubiorze odprowadzał cesarza 
głównemi wschodami aż do powozu. Na pożegna
nie podał cesarz gościowi rękę. Po południu około 
godziny 3 odwiedził księcia hr. Andrassy i zaba
wił u niego półtory godziny.

Liberały usiłują wszelkiemi sposobami prze 
konać świat, że nowy książę Biskup Pogacar 
z Lubiany jest duszą i ciałem oddany ich partyi 
Można o tém czytać sążniste artykuły w ga^ 
zetach liberalnych. Wnet się jednak nadarzy pe
wnie sposobność przekonania się o swych mylnych 
rachubach.

Ks. Pogaczar zażywa wysokiéj i dobrze ugrun
towanej czci ; jego prawe kościelne usposobienie 
usuwa wszelkie wątpliwości a zaufanie w nim po
łożone niczém dotąd zachwiane nie zostało. Ze 
stanowiska zaś, jakie zajął w obec niezgodnych 
bardzo z duchem Kościoła dążności pewnćj cząstki 
słowackiego kleru, wyciągać wnioski o liberalnćm 
jego usposobieniu, jest co najmniej przesadą i liberal 
nym manewrem tak ulubionym w dzisiejszym wal
kach kulturnycb. Powołują się także na ks. Bi
skupa gazety liberalne, aby udowodnić doskona 
łość austryackiego systemu w obec pruskiéj walki 
kulturnćj, i chwalić ducha józefińskiego i józefiń
skie tradycye austryackiego duchowieństwa, które 
to tradycye skłaniają księży do dobrowolnej ule
głości prawom państwa, tak że nie potrzeba takićj 
walki, jak w Prusach. Prawdą zaś jest, że i w Austryi, 
pomimo tych wychwalanych tradycyi józefińskich nie 
byłoby się bez walki kulturnéj obyło, gdyby mini
sterstwu nie było stanęło w drodze cesarskie veto.

* Paryż, 5 sierpnis. (Zgromadzenie 
narodowe. — Zniesienie stanu oblę
żenia. —List do cesarzewicza. — „Fi
garo." — Ślub hr. Lanek orońskiej. — 
Kongres geograficzny.] Na ostatnich 
dwóch zebraniach załatwiło Zgromadzenie przeszło 
60 projektów, dotyczących rozmaitych pozycyi 
budżetu. W czasie rozpraw nad nową koleją oko
ło Paryża tak było pusto w sali obrad, że pre- 
zydujący zdecydował się zaczekać na przybycie 
pociągu paryzkiego, spodziewając się znacznćj 
liczby deputowanych. Po przemówieniu jenerała 
de Cissey przyjęto prawie jednomyślnie potrzebę 
budowania kolei po krótkiéj debacie.

Zgromadzenie rozwiązało się następnie, po- 
ruczając bezpieczeństwo i los Francyi, tak zwanćj 
nieustającćj komisyi. Stronnicy rzeczypospolitćj 
opuścili salę posiedzeń wśród głośnych okrzyków: 
„Vive la République" — znużeni wielce i spra
gnieni spokoju, po dlugiéj pracy.

Sprawozdanie z wniosku, dotyczącego znie
sienia stanu oblężenia, mimo nadzwyczajną donio
słość, odroczono aż do przyszłćj kadencyi. Usiło
wania Gambetty, skierowane ku przeprowadzeniu 
rezolucyi przeciw p. Buffet, nie udały się wcale; 
lewica przeświadczona jest widocznie o swéj sła
bości i nieudolności; przynajmniéj w tym wzglę
dzie jakiś postęp. O mowie pana Laboulaye, 
o któréj wspomnieliśmy wczoraj, rozpisuje się 
obszernie organ Wallonistów Echo Universel 
widząc w niéj rękojmią pokoju i zobopólnéj zgo
dy wszystkich stronnictw.

Pays wydrukował list jednego z przyjaciół 
domu cesarskiego, wystósowany do księcia Ludwi
ka Napoleona, celem dowiedzenia się, czy książę 
dnia 15 sierpnia znajdować się będzie z Chisel- 
hurst, gdyż w tym razie wielbiciele jego zebrali
by się tamże, by mu złożyć życzenia w dniu uro
dzin.

Pays odpowiada, że w dniu tym znajdo
wać się będzie książę w Szwajcaryi, dokąd się 
uda, celem wytchnienia, po nadzwyczajnych wy- 
sileniach i pracach, którym się w ostatnim czasie 
oddawał. Książę nie usuwa się, tak pisee dalej 
Pays, od oznak czci i przywiązania, jakie mu 
przyjaciele cesarstwa okazać zamierzają, wszelako 
nie zdaje się stósowném przerywać mu tak nie- 
zbçdnéj chwili wytchnienia.

Figaro otrzymał list następujący :
Paryż, 3 sierpnia 1875.

Panie RedaktorzeI . Jćj Królewska Mość, kró 
Iowa Izabella poleciła mi donieść Szanownemu Panu, że 
wiadomość o rzeczonych zajściach pomiędzy Królową a 
dostojnym jéj synem, królem Alfonsem, o których Pan 
donoałeś w swym dzienniku,'.nie ma żadnćj podstawy
różnica idłń w tćj mierze* nigdy nie istniała, owszćm Oficerowie tureccy tak pod względem fachowego

najwięU/.a :<g da i harmonia cechowała i cechuje dotąd j 
wzajemny stósunek.

Przyjmij Pan i t. d.
hrabia S a n a f ć.

W sobotę odbędzie się ślub sasko-austryackie- 
go dyplomaty hrabiego Vitzthuma, w końcu ce
sarskiego ambasadora w Madrycie z owdowiałą 
hr. Lanckorońską z domu Potocką.

Pomiędzy znakomitościami naukowemi zgro- 
madzonemi na kongres geograficzny wymieniamy 
tymczasowo Ra w lin son a, Montgomerie’go, 
Reya, S c h w ei n furt a, Rohlfsa, Nachti- 
gala, N eumeyera, Schlagintw eita, Kie- 
perta, Richthofena, wszyscy ludzie fachowi 
i ustalonéj sławy — oprócz nich zjechało się wielu 
reprezentantów pokrewnych gałęzi nauk jak astro
nomów, geodetów i t. d. Z Polaków, jak już do
nosiliśmy, udali się z Wielkopolski hr. Cieszkow
ski i prof. Warnka do Paryża.

Dnia 2 sierpnia o godzinie 9 rano ukonsty
tuowało się zebranie w odpowiednie sekeye i grupy 
i zaraz w pierwszéj grupie rozpoczęła się ważna 
dyskussya, dotycząca podziału kąta prostego. Na 
wniosek p. Villarceau debatowano o tém, czy by 
nie było stôsowniejszéra, dzielić kąt prosty za
miast na 90 stopni jak dotychczas na 50 lub 10 
stopni. Dotychczas dzielimy kąt prosty na 360 
X 60 X 60 = 1,296,000 sekund, wedle propo
nowanego przez pana V. podziału daleko prostsza 
byłaby rachuba 360 X 100 X 100 = 3,600,000 
sekund. Prawda, że wprowadzenie téj nowości 
sprowadziłoby wielkie zamięszanie w świecie nau
kowym, gdyż wszystkie trigenometryczne tablice 
i wiele tablic pomocniczych wedle obecnego sy
stemu są ułożone. Ze względu jednakże na wiel
kie ułatwienia, jakie ztąd dla matematyków wy 
nikną, wszyscy niemal uczeni zgodzili się na re- 
zolucyą popierającą wprowadzenie nowego systemu

W innych sekcyach nie uchwalono dotych
czas żadnej rezolucyi ani uchwały — natomiast 
rozprawy toczyły się żywo i zajmująco. I tak 
w siódmćj grupie mówili Rohlfs i sławny w osta
tnim czasie Nachtigal o przygotowaniach do po
dróży afrykańskićj — przyczćm zastanawiano się 
nad tém, czy korzystniej jest podróżować poje
dynczo, czy w kilku. Większość oświadczyła, że 
przy śledzeniu i badaniu zupełnie nieznanych ziem 
większą korzyść obiecuje podróż pojedynczych 
osób, podczas gdy do gruntowniejszego zbadania 
większe ekspedycye bardziej się nadają.

Z debat sekcyi antropologicznej pokazuje się 
zaraz, że program kongresu nie pod każdym wzglę
dem zasługuje na uznanie — pytania na porządku 
dziennym umieszczone są tak ogólne, że ani wy 
czerpnąć ani wyników w ścisłe ująć nie można 
rezolueye. I tak w sekcyi antropologicznéj zaj 
mowano się pytaniem, o ile Europejczyków uży
wać można do kolonizacyi w krajach zwrotniko
wych — ostateczna odpowiedź na to brzmi, że lu
dzie rasy kaukazkiéj w niektórych gorących kra
jach bezpiecznie osiedlać się mogą, podczas gdy 
w innych pobyt ich jest niepodobnym.

W pierwszych dniach bieżącego tygodnia pra
cowano żwawo w sekcyach, w czwartek i w pią
tek nastąpić miały wycieczki do St. Germain 
Compiegne; w poniedziałek i wtorek kolejno po
siedzenia sekcyjne i powszechne w środę zamknię
cie kongresu.

* Carogród. [Armia turecka.] Wy 
padki w Hercegowinie zwróciły uwagę powszechu, 
na Wschód, gdzie się zanosić zdaje na ważną, 
dziejową katastrofę. Od dawna na śmierć przez 
polityków skazany „chory mąż“ czuje, że się zbliża 
chwila stanowcza i pragnie się ratować, jak może. 
Gdy zatém zewsząd ściągają ku słowiańskim zie 
miom wojska tureckie, nie od rzeczy będzie zapo 
znać czytelników naszych z stanem armii czynné,i 
sultanskiéj według zestawienia, jakie znajdujemy 
w Revue militaire de Vetranger:

Nasamprzód zwrócić należy uwagę, że tylko wyła, 
cznie wyznawcy proroka mogą mieć zaszczyt należenia 
do armii sultanskiéj — żaden giaur pod chorągwią isla
mu, którój teoretycznie glównćm zadaniem szerzenie wiary 
w jednego Allacha i jego proroka, stanąć nie może; dla 
tego tćż z 800,000 chrześcian, będących poddanymi Wy
sokićj Porty, żaden do slażby w szeregach powołanym 
nie jest, a cudzoziemcy, chcący koniecznie przyjąć słu
żbę sultańską, bezwarunkowo, z małemi wyjątkami, po- 
tnrezyć się muszą, jak to sami wiemy ze smutnych przy
kładów naszych Sadyków et tutti quanti, co wiarę zmie
niać gotowi, jak paryskie damy ubranie.

Owoż wśród takich warunków armia sułtańska przy 
mnićj więećj 19 milionach ludności liczy czynnego żoł
nierza 171,000; rezerwa, redif, wynosi 190,000, czyli ra
zem 361,000 regularnego żołnierza; dodajmy do tego t. z 
Baszybozuków i jazdę, którą pewne plemiona stawiać 
są zobowiązane, a otrzymamy ogólną liczbę 670,000 żoł
nierza, 51,000 koni i 624 armat.

Armia ta podzielona jest wedle najnowszych roz 
porzadzeń na 7 korpusów, których główne kwatery znaj 
dująsię w Konstantynopolu, Szumli, Monastyrze, Erze 
rumie, Damaszku i Bagdadzie — kwatera 7 głównego 
korpusu dotyehezas jeszcze ostatecznie nstanowioną nie 
została.

Wiadomo, że armie tureckie dawnemi czasy po 
strachem były dla środkowćj Europy, i że jedynie Pol
ska, na kresach chrześciaństwa na wieczne skazana ex- 
cubiae i ciągłe ź Turkami zapasy, sprostać i skuteczny 
odpór dać im mogła. Nie z stronniczości, ale wedle 
prawdziwego stann rzeczy nie możemy dzisiejszćj ar
mii tureekićj przyznać pr;
Prawda, że żołnierzowi tur 
można, bać sama religia fanatyzując go, zagrzewa do 
śmiałych czynów, a każdemu, kto tyle a tyle giaurów 
wyśle do Hadesu, przyobiecuje prorok rajskich rozkoszy 
niezliczone mnóstwo — w imię tćź proroka i w imię 
wiary zapuszczali Arabi i Turcy swe zagony aż do polu» 
dniowćj Francyi, aż po Wiednia mnry. To wszystko 
prawda — i przyznać trzeba, że żołnierz turecki tchó» 
rzem nie jest, zwłaszcza przy dobrćm dowództwie, ale za 
to chwilowy zapał i meztwo u zniewieściałego bądź co 
bądź Muzułmanina gaśnie i niknie przy dłuższych trudach 
wojennych, przy uciążliwych pochodach i niWygodach. 
Wtenczas znika duch karności i poświęcenie, którego nie 
zna a miejsce jego zajmuje straszna niesubordynacya 
będącą nieszczęseiem dla każdćj choćby najdzielniejsza 
armii. Nadto znaną jest rzeczą, że żołnierz turecki li» 
chym jest strzelcem, co nas wcale nie zadziwi, jeśli zwa
żymy, że rząd W. Porty w strasznych tarapatach pie
niężnych ciągle zostający, nie może się zdobyć na więećj 
jak 24 naboje do ognia dla żołnierza, które tenże wy 

? strzelić może dla ćwiczenia.

jak i ogólnego wykształcenia nić dorównują oficerom in
nych narodów — do tego dodać należy ich położenie 
finansowe, Każdy oficer otrzymuje od państwa ubiór 

stół — a oprócz tego małe bardzo wynagrodzenie pie
niężne, czego jednakże do wyższych oficerów stósować 
nie można. Podczas bowiem, gdy podporucznik nie po
biera oprócz ubioru i wyżywienia więećj nad 150 tal. 
roeznie, wynosi pensya marszałka (Muschir’a) przeszło 
16,000 tal., obok 100 racyi żywności dla służby i 64 racyi 
dla koni.

Oficerowie rekrutują się albo ze starych pod. lire» 
rów, albo tćż są uczniami szkoły wojskowćj, ani, jedni 
ani drudzy nie odznaczają się wielkiemi wiadomościami, 
a jeśli zważymy i na to, że względy osobiste, protekeye 
i nepotyzm w armii tureekićj wielką odgrywa rolę, nie 
będziemy się dziwili, że w Turcyi znajduje się wiele je
nerałów młodych i niedoświadczonych, o których czynach 
dotąd świat niczego się nie dowiedział.

Co do broni, używano dotychczas systemu Snielera, 
Enfielda i Springfielda, niedawno zamówiono 600,000 ka« 
rabinów systemu Henri-Martina, rezerwa używa dotych
czas jeszcze starćj broni z kurkami itd. Wogóle powie
dzieć można, że wojsko tureckie, mianowicie piechota 
dobrze jest uzbrojoną, że jednakże brak zamiłowania, po» 
rządku i czystości, tak u przełożonych jak i n podko» 
mendnych niweczy i marnuje najlepszą nawet broń 

przybory. Armaty po większćj części odtylcowe z fa
bryki Kruppa nie mają wozów do amunicyi — i są licho 
oprzężone.

* Ateny. ¡Pogląd na stósunki Gre 
cyi.J Podaliśmy wczoraj czytelnikom naszym te-
legram ogłaszający częściowy rezultat wyborów do 
izby deputowanych królestwa greckiego. Dziś da- 
jemy krótki pogląd na dzieje tegoż królestwa z o- 
statnieh lat 12, aby niejakoś ułatwić zoriento
wanie się w obecnych wypadkach helleńskich.

Kiedy młody król Georgios (Jerzy) przybył 
do Aten 31 Paźdz. 1863 r. ogólna radość pano
wała na półwyspie — wszędzie cieszono się na
dzieją przywrócenia wschodniego państwa helleń 
skiego. Anglia poniosła w' darze młodemu kró
lowi wyspy jońskie, car Aleksander dał mu księ
żniczkę Olgę za żonę i niejakoś sankeyonował 
wszelkie plany i zamiary na przyszłość powziąść 
się mające ; zgromadzenie narodowe uchwaliło w r, 
1864 konstytucyą, ktôréj liberalne zasady możeby 
były stósowne a nawet i zbawienne dla politycznie 
wyrobionego, dojrzałego i bogatego ludu, ale nie 
mogły być zbawiennemi dla ludu tak niedoświad
czonego i ubogiego, jakim jest lud grecki, któremu 
i dziś jeszcze jak przed laty imponują Kleony i 
Ajscliinesy. To tćż pokazało się niebawem, że 
konstytucyą była wybornym środkiem i narzędziem 
dla walk stronnictw i zatargów pomiędzy rządem 
a opozycyą — a zawodziła zawsze, ilekroć cho
dziło o prawa i instytucye, mające korzyść i po
żytek przynieść ludowi całemu a nie poszczegól
nym stronnictwom. Reorganizacya środków pu
blicznego bezpieczeństwa, spraw sądowych; szkól- 
nictwa ani na krok się nie posunęła; o podniesie
niu przemysłu i ustaleniu związków z zagranicą 
nie myślano wcale, owszćm przeszkody w téj mie 
rze stawiano, natomiaat uwikłał się król Georgios 
za namową intryganta Bulgarisa w sprawę kreteń- 
ską, co w r. 1866 spowodowało wdanie się w tę 
rzecz mocarstw gwarantujących. Od czasów utwo
rzenia królestwa greckiego, które z łaski Metter- 
nichajak uajbardziéj obcięto, myśl posiadania Krety 
była jedném z najulubieńszyeh marzeń Hellady, 
przy czém z wszelką pewnością na pomoc Moskwy 
liczono. Tymczasem Rosya nadzieje te nietylko 
strasznie zawiodła, alenadto jeszcze silnie poparła 
Bułgarów, co za jéj głównie wpływem wyswobo
dzili się z pod władzy patryarchy carogrodzkiego. 
Od onego czasu król stracił zaufanie narodu — 
położenie jego nie różniło się wcale od położenia 
niefortunnego króla Amadeusza w Madrycie. Odtąd 
tćż ciągłe widzimy w ministerstwie zmiany — po
wtarzają się w nićm bezustannie imiona Bulgaris, 
Kanaris, Konduriotis, Zaimis, Deligeorgis, Kumun- 
duros, Lombardos, Deliyanis — bezpieczeństwo 
w kraju zupełnie zagrożone, ztąd straszne wypadki 
jak n. p. morderstwo pod Maratonem w r. 1870 — 
ztąd nędza wielka i ciągłe starcia ludności na po
graniczu tureekiém.

Na ostatek pod koniec zeszłego roku rzeczy 
zaszły tak daleko, że spodziewać się należało albo 
coup d’état albo abdykacyi króla.

Ministerstwo, które przez cały rok 1874 bez 
budżetu gospodarowało, przeprowadziło jedynie za 
pomocą sztucznéj większości pożyczkę 26 milionów 
franków — prezydent Izby Zarkos oświadczył bo
wiem z pogwałceniem konstytucji, że Izba niezdol
na prawnie do sankcjonowania praw, z pominię
ciem 27 wakujących krzeseł, uchwały zniesione 
przez członków prawicy sankeyonować może, przez 
co absolutną większość z 96 na 82 zredukowano. 
Gdy na protest lewicy zważać wcale a wcale nie 
chciano, a nawet protokółu sfałszowanego nie po
prawiono, opuściła lewica Izbę, co spowodowało 
zamknięcie sejmu 6 lutego r. b. W marcu otwo
rzono nadzwyczajną kadencyą, na którćj mimo nie 
obecności opozycyi i po wystąpieniu 10 deputowa
nych ministeryalnych usankeyonowano w liczbie 72 
projekta do praw, a pomiędzy innemi zatwierdzono 
i układ z Niemcami o wykopaliska w Olimpii.

Na tak wyraźne pogwałcenie konstytucyi — 
okrzyk oburzenia i grozy podniósł się w całym 
kraju, a mianowicie w Atenach. /Fakultet prawni- 
wniczy podaje memoryał do tronu, który król Ge
orgios zwraca nieodpieczętowany; następnie oświad
czają adwokaci, iż nawet mimo sankcyą królew
ską praw tych przez kadłub prawodawczy ustano
wionych uznać nie mogą. W obec téj groźnćj po
stawy zamknięto nową “ kadencyą, nie rozwięzując 
ministerstwa, w skutek czego oburzenie wzrosło je
szcze bardziéj.

W tém krytyczném położeniu powołani Kon
duriotis, poseł z Paryża, i Kanaris, bohatyr z pod 
Chios, radzą królowi dymisyą Bulgarisa, którą 
tenże pod koniec maja otrzymał. W kraju wszy
scy myślą o abdykacyi króla, krążące kilka stat
ków moskiewskich uważając za fiotylę przesłaną 
po królową Olgę.

Oczekiwanie to, dające zresztą choć małą 
próbkę zaufania, jakiego zażywa król grecki 
u swego ludu, nie spełniło się, dotychczas trudno

orzec, czy król Jerzy wogóle miał zamiar abdyka
cyi, czy tćż — jeśli go miał — przez posła rosyj
skiego i wuja swego Krystyana duńskiego odeń 
odwiedzionym został.

Radykalny Charitas Trikupis, syn sławnego 
mówcy i historyka, otrzymał polecenie utworzenia 
nowego gabinetu, w skład którego weszli:

1. Trikupis, minister spraw wewnętrznych i ze
wnętrznych;

2. Lombardos, sprawiedliwości;
3. adwokat dr. Rhallis, marynarki (!);
4. Athanasios Petmezas, finansów;
5. Serbos, osobisty przeciwnik króla, oświecenia;
6. Gennatos, wojny, bez wybitnćj przeszłości.

Całe to ministerstwo składa się z ludzi albo
radykalnych albo republikanów — wszyscy przy- 
rzekli stawać w obronie monarchii — z pomocą 
wolno obranćj Izby.

Obecne ministeryum zostaje w takim samym 
stósunku do Georgiosa, jak ministeryum Zorilla 
do króla Amadeo. Przyszłość Grecyi zależną jest 
częściowo od obecnych wyborów — jeśli nie bę
dzie większości radykalnćj, powróci Bulgaris, jeśli 
będzie — krucho z monarchią. Grecya, która za 
lat 2 obchodzić będzie 50 letnią rocznicę swego 
wskrzeszenia, pozostaje zawsze problematem euro
pejskim.

Wfgosjwanid praw 
Icońoieln o-polity ezny cli

* Donoszą nam Z Pleszewskiego:
Parafie twardowska i magnumwska 

od dnia 22 maja rb. są osierocone, gdyż proboszcz tam
tejszy ks. Styczyński, cierpiący na pomieszanie zmysłów, 
znajduje się obecnie w Kowanówkn.

Księdzu proboszczowi U11 i n o w i w Sławoszowie 
(dekanat nowomiejski) obłożyłj p. Massenbach wszystkie 
niemal kompeteneye aresztem za niekorespondowanie w 
sprawach dotyczących majątku kościelnego.

Inspekcyą szkólną odebrano w tych dniach ksks. 
proboszczom K a ł u b i e w Żegocinie i Olszewskie» 
m u w Czerminie, choć znaną jest rzeczą, iż zacni ci ka
płani z szczególnćm zamiłowaniem zajmowali się powie
rzonemu im szkołami.

Radzca ziemiański powiatu pleszewskiego wysłał 
do urzędów podwładnych rozkaz o przedstawienie mu 
obywateli zdolnych do zajęcia się wyborami do nadzoru 
kościelnego i reprezentacyi gminy.

* Piszą nam z pod Krobi:
Ks. proboszcza S t o e o k z Domaehowa ¡odwiedza

bardzo często egzekutor komisarza obwodowego z Krobi, 
celem ściągnienia pierwszśj raty kary w ilości 90 marek, 
nałożonćj za niekorespondowanie z panem Massenbachem. 
W mieszkaniu ks. Proboszcza nic nie ma, więc tćż nic, 
mimo swych częstych wizyt zabrać nie mógł. Ostatnią 
jednakże rażą, zastawszy ks. Proboszcza yółkrytym wo
zem odjeżdżającego do chorego, obłożył takowy aresztem. 
Na szczęście powóz ten już nie jest własnością Probosz
cza, a właściciel zaprotestuje przeciw tćj niesprawiedli* 
wości, aby odebrać swą własność. — Wysokość kary 
w ogólności nałożonćj na ks. Stoeeka przez pana Massen- 
bacha wynosi już 1600 marek.

Telegram prywatny Kury er a Pozn.
Lwów, 6 sierpnia. Wczoraj o 5 wy

szedł kondukt żałobny z pałacu Gołuchow- 
skich. Dwaj synowie Zmarłego, obok nich 
jenerał-adjutant Mondel i minister Lasser, 
oraz bracia i krewni, dalćj marszałek krajo
wy hr. Potocki, członkowie Wydziału krajowego, 
sejmu i władz autonomicznych, wiceprezes na
miestnictwa, wszyscy urzędnicy i reprezentanci 
miast, uniwersytetów i stowarzyszeń, cała je
neralicya i korpus oficerów — wreszcie nie
przeliczone tłumy osób wszystkich stanów 
i wyznań postępowały za trumną, którą po
przedzał bardzo liczny orszak duchowieństwa. 
Wszystkie ulice, przez które przechodzono, 
okryte były żałobnemi chorągwiami, również 
dworzec kolei Brodzkićj, gdzie pochód stanął 
dopiero po 7 wieczorem.

Paryż, 5 sierpnia. Journal Pyrénées 
orientales z powodu obrazy Zgromadzenia na
rodowego zawieszony został na czas dwumie
sięczny.

Rzym, 5 sierpnia. Jak Opinione donosi, 
przedsięwzięli reprezentanci osiadłych tu zagrani
cznych instytutów duchownych stósowne kroki, aże
by odpowiednio do rozporządzeń prawa z dnia 19 
czerwca 1878 nieruchome dobra tych instytutów 
zamienić na rentę.

Nowy Jork, 6 sierpnia. Według otrzyma
nych tu wiadomości telegraficznych ze zachodnich 
obwodów zniszczona została około jedna trzecia 
część żniw w nizinach Ohio wskutek ustawicznych 
deszczów i powodzi; w ogóle zaś stan żniwa jest 
nadzwyczaj dobry. Rzeki Missisippi i Arkansas 
wciąż jeszcze wzbierają.

Londyn, 6 sierpnia. Izba wyższa przyjęła 
na wczorajszém posiedzeniu w trzeciém czytaniu 
projekt do prawa, tyczący się stósunku pomiędzy 
pracę dającym a tęż przyjmującym.

Ostatnie telegramy.
Frankfurt, 7 sierpnia. Redaktor Fr a nkf. 

Z tg dr. Stern wypuszczony został dzisiaj w sku
tek uchwały sądu na wolność. W swym wywodzie 
uzasadnia sąd, że obowiązek złożenia świadectwa 
przypuszcza czyn karygodny, a ustaje, jeżeli pra
wdopodobieństwo takiego czynu nie istnieje. Po
dług § 22 prawa niemieckiego, ustaje kara za 
przestępstwa prasowe po sześciu miesiącach od

Dodatek
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dnia publikowania artykułu, a to przedawnienie 
tylko może być przerwane postępowaniem sądo- 
wćm przeciw pewnéj oznaczonéj osobie. Ponieważ 
w obecnym przypadku (korespondencja G e r a e r. 
Z tg) śledztwo przeciwko autorowi nie jest wyto
czone przeciw oznaczonéj osobie, termin zaś sze
ściomiesięczny ubiegł, postępowanie przymusowe 
jest niedozwolone i dla tego natychm astowe wy
puszczenie dr. Sterna rozporządzić należy.

Paryż, 6 sierpnia. Trybunał apelacyjny po
twierdził wyrok pierwszéj Snstancyi, którym ma
larz Courbel skazany został na poniesienie kosztów 
restauracyi kolumny Vendôme.

W okolicy Lons le-Śaulnier (w Jura) obawiają 
się powodzi.

Buenos -Ayres, 5 sierpnia. Irigoyen 
mianowany został rhinistrem spraw zewnętrznych.
aBHBHMBBfiBHHHHBBBBfiHBHfiHBBHBlâ» ' . :t

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
* N eu e freie Presse otrzymuje nastę

pujący telegram:
Carogród 4 sierpnia. Dnia 24 lipea nastąpiło star

cie wojsk tureckich z powstańcami pod M ó r e s i n ą 
i Dab rą, w któróm ostatnich rozproszono; 60 legło na 
placu boju. Dnia następnego 150 powstańców uderzyło 
na oddział turecki pod U czakiem, zostali jednakże 
powtórnie ze stratą odparci i stracili dowódzcę. 1 pod 
Za limem nie powiodło się Hercegowińcom; rozprosze
ni i ścigani aż w góry, stracili 20 żołnierzy a 40 rannych 
wpadło w ręce wroga. Mieszkańcy Z a 1 i m u , którzy się 
uprzednio z powstańcami byli złączyli, poddali się do
browolnie Turkom, po rozproszeniu swych sprzymie
rzeńców.

Rozruchy w Gabelli za wdaniem się w tę sprawę 
Biskupa z Mostaru uspokojone zostały ; droga handlowa 
do Metkowicz znów otworzona.

Również spodziewają się, iż i w Draczowie po
wstanie się uśmierzy — zwłaszcza, że władze tureckie 
ogólną ogłóaiły amnestyą dla tych, którzy do obowiąz
ków swych powrócą.

Książę Andrzej Poniatowski.
Napisał

Maurycy lir. Bzłeduszyckl.
(Z Gazety Lwowskiśj).

V.
W lecie roku 1762 przybył Ańdrzój do oj

czyzny dla odwiedzenia rodziny i objęcia piękne
go wyposarzenia. Ojciec jego posiadał dostatnie 
starostwo Ryki w Sandomierskiem, w ziemi stę- 
życkiój i odstąpił je był w roku 1759 za pozwo
leniem królewskiem najstarszemu synowi Kazimie
rzowi, a ten zrzekł się podobnym aktem w lipcu 
roku 1762 oa rzecz Andrzeja. Mieszkał tam je
dnak stary kasztelan do śmierci zaszłćj dnia 30 
sierpnia t. r., przy którćj był zapewne i nasz je
nerał. ‘)

nie przfez mocarstwa tak zachowawcze, i nadto 
dobrze oceniali wymagania zdrowćj polityki i rów
nowagi europejskićj, aby wątpić o ich zastosowa
niu wobec Polski.

2e Andrzćj, nie tylko w skutek związków fa
milijnych ale z pełnego osobistego przekonania na
leżał do tego stronnictwa, łatwo przyzna każdy, 
wiedząc, że przypatrzył sięi w Austryi, co znaczy 
rząd silny i ład ustawami obwarowany.

Wiadomo, jak zapleśniale w starych wyobra
żeniach i przywyknieniach umysły, poglądały nie
chętnie na wszystko, co mogło zmienić istniejący 
stan rzeczy, i że na czele tego stronnictwa stali 
w Koronie hetman Branicki, Rzewuscy, Potoccy, 
na Litwie Radziwiłłowie, Pacowie i t. p.

Gdy Prymas Władysław Lubieński wyzna
czył sejmikom termin na 6 lutego 1764, a sejmo
wi konwokacyjnemu na 7 maja, zawrzało w całćj 
Rzeczypospolitą jak w ulu; każde stronnictwo 
krzątało się około swych zamiarów. Czartoryscy, 
ufni w zdolności i tęgi charakter Andrzeja, wypra
wili go do Grudziądza, gdzie pruskie województwa 
miały w marcu wybierać posłów w liczbie dozwo- 
lonój, co podnosząc ważność tego sejmiku, zwra
cało tam całą usilność stronnictw.

Pierwsze to było polityczne pole dla An
drzeja, lecz nie płodne, bo w obec przybyłego tam 
oddziału rosyjskiego, zgromadzeni wnieśli tylko 
protestacyą do grodu i rozjechali się 27 marca.

Z nadejściem chwili otworzenia sejmu konwo- 
kacyjnego przybyli do Warszawy w znacznćj sile 
nadwornych hufców: hetman wielki Branicki, pol
ny Wacław Rzewuski i książę Karól Radziwiłł, 
wojewoda wileński. Sam już ostatni liczył do 
3000 zbrojnego ludu. Z drugićj strony zgroma
dziła i familia około 4000, których naczelne do
wództwo powierzyła Audrzejowi, przydając mu je
nerała wojsk polskich Ronikera.

Rosyanie stanęli obozem pod miastem. Wia
domo, że w izbie sejmowćj nie tylko podniesiono 
groźne okrzyki, ale dopuszczono się dobycia sza
bel, że wielu posłów ze stronnictwa hetmańskiego 
(czyli jak je także zwano Saskiego) opuściło ją, 
ale że przeważna większość obrała marszałkiem 
ks. Adama Czartoryskiego jenerała ziem podolskich. 
Zaraz (7 maja) wniosło 21 senatorów, a na ich 
czele Branicki, Rzewuski i Radziwiłł, oraz 45 po
słów manifest przeciw temu sejmowi do grodu war
szawskiego; hetmani wydali ordynanse do wojsk 
koronnych, aby ściągały się zewsząd pod stolicę 
i nazajutrz opuścili ją sami ze swymi stronnikami. 
Tegoż dnia Prymas, 6 biskupów, 27 senatorów 
świeckich, 3 ministrów i przeszło 140 posłów za
wiązało jeneralną konfederacyą pod laską wojewo
dy ruskiego, aby uchwały sejmowe mogły być wię
kszością głosów powzięte.

Telegram prywatny Kuryera Pozn.
Dublin, t sierpnia. Wczcrsj wiel- 

1*» procesja. Niezliczone tłumy w naj
większym porządku. •>«» bankietu za
siadło przeszło 600 osób. Przemawiali 
w imieniu Prancyi ks. Biskup z Nantes, 
w imieniu Niemiec baron Wendt, w imie
niu Polski książę Edmund Radzi
wiłł, Wspaniała i nie do opisania uro
czystość!

o i je jl
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Gdy traktat Hubertsburski, 15 lutego roku 
1763 zawarty, położył kres siedmiolętnićj wojnie, 
mógł Andrzćj używać już nieco swobódniój domo
wego szczęścia, do którego przyczyniło się znacznie 
urodzenie syna w Warszawie 7 maja t. r. Józefa 
Antoniego, co miał być kiedyś owym nie tylko w 
naszych dziejach pamiętnym księciem Józefem Po
niatowskim. 2)

Jenerał przebywał teraz coraz częścićj w 
Polsce, zwłaszcza skoro po śmierci Augusta III. 
(5 października t. r. nastało bezkrólewie i otwo
rzyły się szranki do nowćj elekcyi. Nic natural
niejszego, jak, że siostrzeniec Czartoryskich, Fry
deryka Michała kanclerza wielkiego litewskiego 
i Augusta wojewody ruskiego, wchodził zupełnie 
w polityczne widoki i zamysły tych znakomitych 
mężów stanu, co pragnęli podźwignąć ojczyznę z 
długiego letargu i smutnego rozstroju, obudzić 
narodowe i państwowe poczucie, oswobodzić pra
wodawstwo z więzów krępujących wszelki postęp, 
zamienić anarchią w rządną społeczność, utwo
rzyć siłę zbrojną nie dopuszczającą już, aby Pol
ska była austeryą dla przechodzących dowolnie 
i werbujących wojsk obcych, wreszcie dać w pod- 
niesionćm wychowaniu, rękojmię lepszćj przy
szłości.

Pozyskali w tym celu niemało serc i głów 
szlachetnych, tworząc stronnictwo przezwane Fa 
milią, do którego należał czynnie i zgasły kaszte
lan krakowski. Lecz potrzeba było mieć króla 
takiemiż dążnościami przejętego, wypadało wobec 
tylu niesfornych żywiołów uzyskać przychylne są
siednich mocarstw usposobienia. Gdy zamyślali 
oddać tron komu z familii, padły losy na Stani
sława Poniatowskiego, bo kochająca go od dawna 
cesarzowa Katarzyna II., przyrzekła popierać jego 
kandydaturę, a taka pomoc nie wydawała się by- 
najmnićj niebezpieczną, kiedy Rosya była jeszcze 
państwćm zaledwie silniejszćm od Prus a mniój 
znaczącćm jak Austrya. Zresztą ci mężowie sta
nu mieli za wysokie wyobrażenie o publicznem 
prawie narodów, aby przypuszczać jego narusze-

') Data ta. wzięta z medalu przez króla na cześć 
ojca wybitego, nie podlegając żadnój wątpliwości, była 
przecież rozmaicie podawaną. W suplemencie do Ga. 
zety Warszawski ój Nr. 70 z roku 1762 powie« 
dziano, że zmarł 30 września mając lat 85, co tóż po
wtórzono w Monografiach Kossakowskiego (Tom III. str. 
65) lubo tu i znana data jego urodzenia nie odpowiada 
wiekowi, bo liczył już lat 86. Wielądko każę mu umie
rać już 3 sierpnia (Tom III. str. 272), Sobieszczański zaś 
(Encykl. Orgel. Tom XXI. str. 312) dopiero 23 września. 
Wielądko popełnia oraz gruby błąd dodając, że Ryki 
leżą w województwie lubelskiem.

’) Zdawałoby się, że Niemczewicz, który znając, go 
osobiście i ceniąc wysoko, tak rzewne poświęcił mu żale 
w swych Śpiewach historycznych, wiedział datę jego 
urodzenia. Tymczasem pisze tam (str. 430), że urodził 
«ię w roku 1761. Prawda, że napisawszy 3 tomy o Zy. 
gmuncie III. nie umiał podać także daty jego uro- 

» opisując jego elekcyą, mylnie jego wiek po-

DONIESIENIA LITERACKIE.
* Ziemianina numer 32 wyszedł z druku i zawiera:

Gdzie się podziały nowe złote, a mianowicie nowe srebr
ne pieniądze? (Dokończenie). — Urywki hygieniczne. 
Romuald Sobolewski. (Dokończenie). — Angielski turnips 
olbrzymi (Green top Bullock). — Protokół z walnego 
zebrania Tow. rólniczego Sredzko-Wrzesińsko-Gnieźnień
skiego. — Wiadomości literackie: Praktyczne rólnictwo. 
— Lehrbuch der Landwirthschaft. Wiadomości rólni« 
cze: Wystawa produktów rolniczych i dobytkH w Sza« 
wlach. — Wystawa ogrodnicza w Kolonii. — Wystawa 
koni w Warszawie. — Muzeum w Warszawie. — Kon
kurs żniwiarek. — Zjazd gorzelników. — Towarzystwo 
akcyjne kolonii rólniczych. — Towarzystwo kolei żela- 
znój, warszawsko-bydgoskićj. — Maszyna do wiązania 
zboża. — Maszyna do zdejmowania łusk i łupin z roślin 
olejnych. — Zerwanie traktatu handlowego. — Karmienie 
osypką. — Pieczenie ziemniaków bez ognia. — Ziarno 
żółtego łubinu, jako pokarm dla ludzi. — Kalarepa jako 
pasza dla bydła. — Łubin jako pasza dla bydła. — No
sacizna koni. — Smarowidło do machin. — Świecenie 
się grzybów i drzewa. — Owce rasy romanowskiój.jj— 
Nieostrożne palenie tytoniu i cygar. — Sprawozdanie 
z handlu bydłem pociągowćm i do chowu. — Wiadomo
ści handlowe. — Jarmarki. — Sprawozdania: 1. z czyn
ności Towarzystwa literacko-rólniczego Akademików Po
laków w Prószkowie i 2. Dyrekcyi z czynności Towarzy
stwa Bratnićj Pomocy Akademików Polaków w Prósz
kowie. — Dział pytań i odpowiedzi. — Ogłoszenia.

Przeglądu Lwowskiego poszyt 15 wyszedł i za
wiera: Walery Wieloglowski, przez Ludwika hr. Dębi
ckiego (ciąg dalszy) — Z notatek ośmdziesięcioletniego 
starca Litwina-Unity (ciąg dalszy). — Doktor Strauss 
i wojna przeciw księgom świętym w Niemczech (ciąg dal
szy). — Notatki literacko bibliograficzne. — Różności: 
Bajki jenerJa Franciszka Morawskiego (ciąg dalszy). — 
Sejm polski w Ameryce. — Świat i ludzie. — Listy z Wie
dnia. Koronaeya. Wybory w Węgrzech. Hr. Andrassy. 
Katolicy. Szkoły. Groby rzymskie. Drożyzna. — Listy 
z Wielkopolski: Pokrzepieni. W szeregach państwowych 
katolików. Grzywny. Ks. kanonik Kurowski i ks. Pra
łat Koźmian. Okolice Książa i Kamionny. Parafie. — 
Odpowiedź Kuryera Dziennikowi. Stanowisko 
doktora Szymańskiego. Rok 1863. P. Stanisław Koźmian. 
Ksiądz Biskup Jauiszewski. — Zjazd we Lwowie i Sta- 
msławowie. Z Wielkopolski w odpowiedzi Dzienni
kowi P o z n a n s k i e m u. — Sprawa Unii. Uczniowie 
kolegium polskiego. Z Rzymu. — Ze Lwowa: Skutki 
Darwimzmu. Alfonsiści a nas liberaly. Sztuczki reda
ktorów DziennikaPolskiegoi doktór za sto gul
denów cum annulo piscatoris austriacensis. P. Rewako- 
wicz po przejrzeniu się w lustrze i p. Omikron de Sabo- 
wski, Ks. Jan Kowalski i sprostowanie Stowarzyszenia 
Chóru w Brodach. — Dekret św. Penitencyaryi. Z Li
twy. — Ze świata katolickiego: Uniwersytety we Frań- 
cyi. Z Moguncyi. Z Bawaryi. Karliści. Lenartowicz 
i Odyniec. S. p. Jelski. — Nowe książki. — Świętopie
trze i Korespondencya redakcyi.

Na giełdzie tutejszej nie zawierano dzisiaj żadnych 
interesów.

MĄKA. Poznań, 7 sierpnia. Pszenna nr. 0 i l 
mar-< rżana No. 0 i 1 12—13,50 marek za50 kil.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 6 sierpnia.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.)
Wypowiedziano: — cent, żyta, — centn. pszen., 

ceutn. jęczm., — centn. owsa, —cent, oleju rzepiow.,
litrów okowity.

Koniczyna czerwona,------ płac., pośled.--------
średnia —,— pięk. —wyborowa — —.

Koni czyn a biała, poślednia —,rednias —, 
piękna —,— wyborowa------ .

Zyto: za 2000 kil. nieco słabiój, wypowiedz. — 
cent., na -upłynione wypiedzenia na auk. —■ płacono, 
na giełdzie — pic., na sierp. 173,— ż., 171 pł., w końcu 
—,— marek płac., sierpień-wrzes. —,— zadano, wrze« 
sień-październik 170,50 -170,— pl. — zad..' na giełdzie 
— marek płacono, październik listopad' 170,— marek 
ząd, listopad-grudzień dito.

Pszenica per kil. — m. płac., — na bieżący 
miesiąc 212 ż., sierpień-wrzes. — pł., wrzes.-paźd. 216,— 
żąd., w końcu — pł., paźdi.dist. —pł.

Jęczmień per 1000 kil. 144 m. żąd.
Owies: za 1000 kilog. 163,— m. ż., w końcu

..dano,. sierpień-wrzes. — — płacono, w końcu — 
żąd.,. wrzesień-paźdz. 160,— m. płk i żąd., paździer- 
nik-listopad 157,— pł., listopad-grudżien 157 156 marek 
płacono.

Rzep per 1000 kil. 267 żąd., wyp. —
Ofój rzepiowy: za 100 kilogram bez beczk, 

stale, wypow, —, w miejscu 58,— marek żąd., na sierp., 
sierpień-wrzesień 57,50 żądano, — pł., wrzesień-paźdz. 
57,50 żd. 57 płacono, paźdz.-listop. 58,50 marek żądano 
-- pic., listop.-grudz. 59,50 m. żądano, — pŁ, kwiec.maj 
61,— żd.

Okowita: za 100 litr, po 100 ptc., niżćj, wypow.
, kwart, w miejscu z beczką 57, żądano 56 pł., 

na sierpień, sierpień-wrzesień 55,40 —50 płc., — żąd., 
wrzesień-paździer. 55,50 marek plac. — ż , w końcu 

,— mar. pl., październik-listopad 55,20-30 pł., listo
pad-grudzień —,— pl., kw.-maj 57 pł. i ż.

Makuchy rzepiowe za 50 kil. szląskie 7,50—8 
m., węgierskie 7—7,25.

Makuchy siem. za 50 kil. 11,50—12 m.
Siano 4,20—4,50 m. za 50 kil.
Słoma rżana 27—29 marek za kopę po 600

kilogr.
Ceny wypowiedziane na 7 sierpieńżyto 173 ż. 171 pl., 

pszenica 212 m., jęczmień 144 m„ owies 163,—, rzep 267 
m., olćj rzepiowy 57,50 m., okowita 55,40—50 m.

Notatka giełdowa co do spirytusu kartoflanego: 
za 100 litr, po 100 ptc. trał, w miejscu 57,— marek żąd. 
56,— pic.

Wrocławska cena targowa, 6 sierpnia.
Ocenienie deputacyi 

nrejskiój
piękne 
mr. fn.

średnie
mr.fn.

poślednie
mr.fn

Pszenica biała nowa 22 80 21 — 19 10
„ żółta nowa 22 - 20 50 19 —

Zyto 19 50 18 70 17 70
Jęczmień 16 80 15 70 14 60
Owies stary — — _ _
Owies nowy 17 60 15 60 15 20
Groch 20 50 19 — 15 90

rzeplu i rzepiku.Ceny
Ocenienia izby

handlowój piękne średnie poślednie
Per 100 kil. netto mr.fn. mr. fn. mr. En. »
Rzep 26 — 25 — 23 25 , »»
Rzepik zimowy 25 50 24 25 23 25 n
Rzepik latowy — —. _ _
Lnica _ _ __ _ it

Siemię lniane

i
ktor

Dziś w południe umarł ksiądz do-

Ludwik Leporowski
w 29 roku. Eksportacya we wtorek 
o 5 po południu, pogrzeb w środę.
(1292.) Strapiona rodzina. 

Ostrowo, 7 sierpnia 1875.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Poznań, 7 sierpnia

iaiOaiT smj a sWnaiimL
Poznań 1872, czysty chemicznie, Wiedeń 1873

skonsendowany wyskok słodowy,
Z browaru €1. Weiss, w Poznaniu.

Polecany przez powagi lekarskie jako skuteczny I 
uznany przez setki listów dziękczynnych środek prze 
ciwko kaszlom, duszności ¡'ciężkim chorobom pier
siowym. (548)

W butelkach z przepisem użycia po 3 mki, tudzież 
po I mce i 50 fen., w butelk. na próbę po 80 fen. 
w Poznanin u G. Weiss, Chwaliszewo 6.

H. Wolkowitz, plac Wilhelmowski 12,
Edward Stiller, plac Sapieżyński 6,
Samuel Kantorowicz jun., ul. Wodna 2, Szeroka 10.

W Gnieźnie u Rudolfa Kletzman.
BAZAR. Zakrzewski z Goliny, Radoński z Glębokieg« 

Zychlińska z Ussarzewa, Białkowska z Chudzi 
Rychłowski z Drobnina, Łebiński z Strzępkowi 
Zaremba z Pierzchną, Chłapowski z Szółdr

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Limanowski i d 
Kętrzyński ze Lwowa, Trąmpczyński z Leporowi 
pani Gołcz z Król. Polskiego, pani Turno z Obi» 
zierza, Ritter z Berlina, Hellmann z Heidingifeli 
Boggy z Schlettstaedt, Wendt z Pawłowa.

Łoterya
na mający być wybudowany

Szpital dla chorych
w powiecie gdańskim.

Główna wygrana: Willa w Zoppot (miejscu znanóm 
z zakłada morskich kąpieli), zawierająca 8 pokoi z bal-

1 Ugroaem, piganie położona, wolny widok na 
morze i na laskiem otoczoną zatokę Adlerhorst.

Losów na powyższą loteryą dostać można po 1 tal
tji&o jeszcae do 12 i>, m.

w ekspedycyi „Kuryera Poznańskiego“. Zamiejscowi z 
dołączeniem 1 sgr. 6 fen. za portoryum każdego losu.

Wszystkim chorym sita i zdro- 
wic bez medycyny i lekarstw 

Itr zez pokarm leczący:

REVALESC1ERE1OŁ.
Od 2.S lut zttdiisi choroba ule ogam-ła 

się temu przyjemnemu pokarmowi zdro
wia i okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych 
i dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy- wszelkich 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, płn- 
cowych, wątrobianych, przy gruczołach, flegmie, cierpie
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tuberku- 
lozach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar
dzeniu, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu
chlinie, fe.brze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy, 
szumie w uszach, mdłościach i womitaeh nawet podczas 
ciężarności, diabetes, melancholii, opadaniu z ciała, reu
matyzmie, pedogrze, błędnicy; również jako pokarm dla 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka mamki. 
— Wyciąg z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z cho- 
rób, na które żadna medycyna nie pomogła; pomiędzy 
któremi znajdują się świadectwa profesora doktora Wur- 
zer, p. F. W. Beneke, etatowego profesora medycyny przy 
uniwersytecie w Marburgu, radzey medycznego doktora 
Angelsteiu, doktora Shoreland, doktora Campbell, prof. 
dr Dódó, dr. Ure, hrabiny Castlestuart, margrabiny de 
Bróhan i wielu innych wysoko postawionych osób, prze
syła się na żądauie franco.
Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.

Certyfikat redzcy medycznego doktora Wurzer 
Bonn, 1(1 lipca 1852. Revalescióre du Barrv zastępuje 
we wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jój 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnie- 
niach i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrzo- 
wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych Inb chorobliwych rozdrażnieniach rurki mo- 
krzowÓj, zatwardzeniach, przy chorobliwych kurczeniach 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. — 
Z nadzwyczajnym skutkiem używa się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gardło
wych i piersiowych, ale także przy suchotach plucow,ch 
i gardlanych. (L. S.) Rud. Wurzer, radzca medyc uy 
i członek kilku Towarzystw uczonych.

No. 75,970. P. Gabriel Tesehner, słuchacz w wyż
szej szkole handlowój* w Wiedniu, z rozpaczliwego cier
pienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65715. Panna de Montnies z niestrawności 
bezsenności i wychudnienia.

No. 80,416. Pan F. W Beneke, profesor uniwer
sytetu w Marburgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę że 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, tak zwa- 
11 ,ł"’®valenta Arabical< (Revalescióre) zawdzięczam. 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne wychu 
dnienie i ciągłe womity, które żadnym środkom lekarskim 
ustąpić nie ehcialy. Revalescióre w sześciu tygodniach 
doprowadziła je do zdrowia.

No. 64,2i 0. Markiza Bróhan wyleczona’ zoutala 
z 7 letniego cierpienia wątroby, bezseności, drżenia 
członków, wychudnienia i hypochondryi.'

No. 75,877. Floryan Kiiller, o. k. intendent z Gro- 
wardein, z kataru płucowego i krtani oddechowój, za- 
wrotu głowy i ścienienia piersi.

No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania lOlet- 
niego rąk i nóg.

Revalescióre jest cztery razy pożywniejsza od mię
sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy cenę, 
jakąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

Sprowadzać można przez Du Barry i Sp. w Berli
nie. W. 28 — 29 pąsaża (galerya cesarska) i 163 — 14 
ulica Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, han
dlarzy drogeryjnych, speceryjnych i łakoci w całym 
kraju. (1918)
W Poznaniu! A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krug &

Fabricius, Ryszard Fischer.
1 ■■ Bydgoszczy: S. Hirsohberg, Firma: Jul. Schott- 

laender.
Gdańskui Karól Schnarcke, J. G. Amort. 
Katowleaeli: Jul. Zeleśnik.
Opolu: Teodor Konietzko.
Baelborzu: Józef Tąnke.
Bawiezu: J. Mroczkowski.
Toruniu: Hugon Claass.

Telegram gsiełdowy SAuryera «»o- 
Kuańskicgo.

Beriin dnia

Kol. eńs. kol. 110 
Berg Min. kol. 92 
Nadr March ko 83 
Gór szląs kol

żel lit A i C 143 
Marchpozkol 22 
Ans pól wschk 261 
Aus. ak. kred 388 
Atis banknoty 182 

Berlin dnia

Pszenica
Sier
Wrz Paź

Zyto słabo 
w miejscu 
Sier
Wrz Paź 
Paź Lis 

Olćj rzep stałej 
Sier Wrz 
Wrz Paź 
Kw Maj 

Okowita słabo 
w miejscu 
Sie; Wrz 
Wrz Paź 
Paż Lis

niżej

7 sierpnia 1875 
Not 6

(Kursa końcowe)
Not. 6 

98 40 98 40 
79 50 79 50 
68 — 67 —

110 50 Poz pro bk ak
92 25 Ostd. Bank, j 
83 75 Kwil. Potocki 

Pozspritak to 
143 — Wróci disk bk 73 40 
21 25 Szlą stów bkow 95 50 

26 2 — Diskom udziały 155 25 
387 50 Dormun. Unia 13 75 
182 60 Laurahütte 91 25

73 — 
95 25 

154 50 
13 50 
89 75

(Kursa końcowe.)
Not

216
210

164 
163 50

59 7C

63 80

167 50

50
50
7 sierpnia 1875.

Not 6
Owies sierpień 

217 —I Wypow żyta 
Wypow okow

Kapitały
Galicyany

164 50 Pr pap państ 
164 - Poz4%lis zast 95 10 
166 — Poz list rent 97 20 

Kolśj-Państw 507 50 
59 50 Lombardy 173 50 

Austrlosl860 119 50

220

63 -

105 
92 50

168 — 
150 

10000

102 90
92 50 
95 20 
97 20 

507 - 
172 50 
119 50 
73 20Włochy 

Amerkyany 
Turki

Rumuńs 29 20l 30 30 
Pol^lik lis zas 72 5ÓI 72 39 
Rosyjs bknot 280 50 280 60 
Srb renty austr 67 50| 67 50 

Szczecin dnia 7 sierpnia 1875. (Kursa końcowe.)

73 30
56 80
56 80
57 50 
57 50

56 40
56 
¿6 80
57 -

40 20 40 60

Pszenica słabo
Sier
Wrz Paź 
Paź Lis 

Zyto sb.bj 
Sier
Wrz Paź 
Paź Lis

Not 6 Not 6
Olój rzepi spok

218 — 217 - Sier 55 50 55 50
218 - 217 - Wrz Paź 55 50 55 50
220 — 230 - Okowita bez obj

w miejs u 55 70 55 80
162 — 160 - Sier Wrz 55 40 55 40
i61 — 162 50 Wrz Paź 56 20 56 20
162 — 163 50
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P. P.
TWtiłoBłatr, 1 sierpnia 187.'

Nimfa Szczawińska
oddała duszę swą Bogu po długich cierpieniach w Po
gorzeli, o czćm donosi familii i przyjaciołom ciężko 
zasmucony mąż (1287)

Raszków. Szczawiński.

Niniejszym pozwalam sobie uprzejmie donieść, że w mie
ście tutejszein w rynku, w domu pani Sieińskićj otworzyłem
pod famą 3^ Jeziorkowski

Handel towarów kolonialnych, win, cygar 
1 łakoci.

Polecając to moje przedsięwzięcie łaskawym względom, 
zostaję z wysokićm poważaniem (1289)

Władysław Jeziórkowski. 
A.

Tauetf i 
ZaKlad
Retito mobe:,
pole-a w najmiększym wyborze, 
po najtańszych cenach, handel
iiittteryałów plśmlen» 
nycli 1 galaiateryt [869].

w Poznaniu w Bazarze. 
I Próby tapet franko.

Górnoszląskie

Węgle kamienne
w najlepszym gatunku polecam wprost 
z kolei:

15 beczek (55 ctr.) 60 marek, 
(110 ctr.) 120 ,
(165 ctr.) 180
(220 etr.) 240

30
45
60

z odstawą do domu. [1291]

E. Kajkowski,
Chwaliszewo No. 65.

Młode piwo.
Browar na Sapieżyńskim placu No. 

1 poleca szanownej publiczności co« 
dziennie młode piwo tak beczkami jak 
littrami, — również i doskonałe du 
beltowe piwo. (1243).jr. i^olsKiniłiif.

Skład wraz z pomieszka«
litem jest zaraz do wynajęcia. BI. 
wiad. u S. W. Seherka, Butelska 
nl. No. 44. [1273]

Nürnberg
Donau
Main
Braunschweig
Rhein
Oder

11 sierpnia do Baltimore Ohio 
New York Salier 
New York Neckar 
Baltimore Mosel 
New York Leipzig 
New York Deutschland 

Danau

14 
21 ,
25 .
28 ,
4 września

BSiaeWBEKBSS
Dentysta

St Kasprowicz, j
Z pomocą gazu azotyczne- 

go (Nitrooxygen albo Lachgas 
—. nazwany, z powodu wesołego 
Et usposobienia, w jakie się pa» 
sg cyenta wprawia tym gazem,)

wyrywam zęby bez bólu.
|SJ Poznau, 
fig] Wilhelmonska ul. 19.

MMSfe IM
nar owce pocztowe

z Bremy
do Nowego Yorku 

i Baltimore,
8 września do Baltimore 
8 „ „ New York

11 „ „ New York
18 „ „ New York
22 „ , Baltimore
22 „ » New York
25 „ » New York

druga 
(78)

Spiro,
księgarnia w Poznania,

naprzeciw zegaru pocztowego poleca po bajecznie niskiój cenie:
Obrazy historyczne dawnej Polski (22% sgr.) 7% sgr.
Drobnostki. Zbiór starych powieści 2 tomy (1% tal.)................. 15 sg
Wermonty — historya literatury francuskiój (3 tal.)...................... 25 .
Rinaldo Rlnaldlnl, sławny dowódzca zbójców.......................... 5 .
O J. Twardowskim, wielkim czarowniku...................................  5 F
Obrazki dawniejszśj Wielkopolski..................................................... 5 »

„ „ Małopolski...............................................................° n
„ „ Litwy...............     0 »

Wianek. Powieści dla ludu 2 tomy...................................................  7%,

Wzory przyfeładności................................................................... ® „
Haselbach. Poradnik u owczarzy’ (32% sgr.).................................  7%„
Korty s. Chód ptastwa domowe 

gęsi i kaczek (2

ffstlfi flrewiiiaiiG
1 ciren* rrú-f/al VIT TUI A tr 07.17

•(.‘ÏÎ1
- sgr.).

Codziennie
ilo-po 10 sgr.^zefel, w większych 

ściach taniój, odebrały i polecają
Skład węgli i drzewa

„tria“, ;
przy W. Garbarach No. 48, Sierocój 8 

i Półwiejskiśj 5. [2117 j

[1260]

..10
-7%

ś? świeża masło

Handel artystyczny J* Chociszewskiego
w Poznaniu, róg ul. Butelskiéj i Slósarskiój nr. 6 poleca jako podarki na 
imieniny, urodziny, ślubne, do ozdoby salonów i pokoi prześlicznie wykona« 
ne tłeki czyli druki olejne. Mianowicie polecenia godne: 1. Chrystus 
cierpiący i"$ 2. Matka Boska modląca się 23 cali wysokie 17 
szerokie. Są to prześlicznie wykonane obrazy, a mianowicie Pan Jezus, tak 
doskonale przedstawiony, jak rzadko. Cena za obraz na płótnie 6% tal., 
w ramach 13% tal., obydwa razem 25 tal. 3. Eece homo i 4. Mater 
dolorosa 19* wys. 17% szer. Cena za obraz na płótnie 6% tal., dwa za 
12 tal., w pięknych ramach dwa za 21 tal. 5. Chrystus na krzyżu 15% ' wys. 
22" szer Na płótnie 6 tal, w ramach barokowych 12 tal. 6. Wieczerza 
Pa: ska podług Leonarda de Vinci 17“ wys. 22" szer. 6 i 12 tal. 7. 
Święta Rodzina 12’ wys. 9“ szer. Jest to mały, ale ślicznie wykona
ny obraz podług oryginału Rafaela w téj saméj wielkości. Dzieciątko Jezus 
siedzi na baranku. Cena 5 tal., w ślicznych ramach 10 tal., w przepysznych 
ramach z koronka naokół i z dębowemi liśćmi 15 tal. 8. Maria Mater 
Ainabllls 24"‘wys. 18" szer. Twarz Bogarodzicy pełna niebiańskiej sło
dyczy. Cena na płótnie 8 tal., w pięknych ramach okrągłych 10 tal. 9. b. 
Franciszek z Asyżu Wielkość i cena co u poprzedniego. 10. Sw. 
Rodzina 30%" wys. 24 i Na płótnie 25 tal., w ramach 40 tal.

Z tańczych uwagi godne: 1. Matka Roska Częstochowska 
13“ wys. 10" szer. Cena 25 sgr. trzy za 2 tal. Oprawa zwyczajna 15 sgr., 
w ramach barokowych lepszych 3 tal., w prześlicznych ramach 6 tal. Za pu
dlo do jednego lub 2 obrazów 15 sgr. 2. Eece Homo, 3. Mater do
lorosa, 4. Madonna Siwtina, 5 Madonna della Sedia, 6. 
Chrystus krzyż niosący, 7. Chrystus na krzyzn, 8. Serce 
Jezusa, 9. Serce W. Maryi Panny, 10. Moneta czynszowa 
Obrazy od nr. 2 do 10 są także 13 cali wys. a 10 szer. Cena za jeden 20 
sgr., dwa za 1 tal. 5 sgr., 4 za 2 tal. Wszystkie razem za 4 tal. Ramy po 
15 sgr., barokowe 1 tal., lepsze droższe. , .

Prócz tego polecam: Sobieska z synami Markiem i Janem (później
szym królem polskim) przed grobowcem Żółkiewskiego i Czarniecki 
broniący Krakowa pizeciw Szwedom. Gdy na pierwszym obrazie są tylko 
trzy postacie, to na drugim jest ich przeszło 30. Wybitną jest postać Czar
nieckiego, któremu kilku chłopców przynosi znalezione kule szwedzkie, aby 
takowemi strzelać do Szwedów. Dwa te obrazy, podług oryginałów Eliasza 
wykonane, sa równćj wielkości (32’ wys. 22’ sser.) przepysznie wykonane. 
Jako odnoszące się do naszéj przeszłości i nacechowane głęboką a zacną

prześlicznych barokowych 20 tal. (dwa za 40 tal.) pudło 1 tal. Towarzyst
wom, Kółkom i osobom prywatnym, dającym rękojmię, udzielam obrazów na 
odpłaty miesięczne. Listy pod adr. [1257]

J. Chociszewski, Poznań.

poleca (670)Mleczarnia
¡przy ul. św. Marcina No. 13. ____________ , - -

Cena jazdy do Nowego Yorku: Pierwsza kajuta 495 M. 
kajuta 300 M.

Środkowy pomost 120 M.
Ceny Jazdy do Baltimore: Kajuta 405 M, pomost środkowy 120 M.z Bremy do iii© »ego Orleanu, 

via Havana.
Hanover 15 września. Frankfurt 13 października.

Ceny podróży: Kajuta 630 M. Pomost środkowy 165 M. 
Bliższych szczegółów udziela niżój podpisana Dyrekcyą i upoważnie

ni przez nią do przyjmowania pasażerów expedyenci w Bremie oraz agenci 
krajn.

w 600 przypadkach doświadczone) 
sztuczne zęby, plombowanie złotem 
i kompozycyą. [1232]
Dentysta C. ,HaUai‘/iotr Juh.:

Poznań, Fryderykowska ul. 12.

Rasy do Maszyn
rzemienne i parciane, 

Smarowniki i mancŁety, 
Skóry na Uprzęż itd.

polecają
Orłowski & Comp.,

12269] Skład skór

Miody człowiek,
który rok 1 praktykował w gorzelni 
z najnowszemi aparatami, chciałby za
raz lub od 1 października przyjąć 
miejsce podgorzelnika. Bliższa 
wiadomość Gniezno, poste restante 
H. W. No. 19. [1288 .

Osoba
w średnim wieku, z wyższćm wykształ
ceniem, dobrój familii, pragnie miejsca 
na wsi do towarzystwa i wyręczenia, 
za niewielkióm wynagrodzeniem, w do
mu familijnym. Wiadomość Piekary 
Nr. 18, brama na] prawo, III piętro na 
lewo. [1270]

R. R.
Niniejszém podaję do łaskawej wiadomości, 

przy ulicy Wielkie Garbary No. 51 położoną

panu

że od wielu lat istnie-

Fabrykę pojazdów
pod firmą: OttOH Soldol

Maksmilianowi Andruszewskiemu
dziś sprzedałam,

Dziękując za zaufanie, dotychczas mnie okazywane, upraszam o takowe 
dla mego następcy. Z wysokim szacunkiem

Poznań, dnia 1 sierpnia 1875. -A-malia Heidel,
firma: Otton Seldel.

Odnośnie do powyższego oświadczenia polecam przedsiębiorstwo moje z tern 
uprzejmem nadmienieniem, że fabrykę tę znacznie powiększyłem w najmodniejsze 
i najgustowniejsze wyroby zagraniczne a stare pojazdy przeistaczam na modne. 
Wszelkie zamówienia wykonują się rzetelnie, punktualnie i po umiarkowanych ce
nach, Z wysokićm poważaniem

Maksymilian Andruszewski,
(1290) dawniej Otton Seidel, W. Garbary 51.

dla

Me nirection des H?orddeu1schen Ldyod

Przy ulicy Wilhelmowskiej w Grand Hotel de 
Franęe otworzyły

Siostry Siewicz
Iskład goUwćJ bielizny bi&fćj 1 kolorowejl 
k jako też towarów modnych francuskich,

który polecają łaskawym względom Szanownej Pu
bliczności. (1267)

dla

budowli.
1

trumien.
A. Bittmann,

Poznań, św. Marcin No; 13,
itrzymuje i poleca pod gwarancyą swój największy

Skl ’.............................. ...  *
ve wszelkich

rao
Fabryka machin rolniczych

Henryka Fr ledl Andera i Sp.
w Raciborzu

poleca swoje zaszczytnie znane SZerOlćO lllltK iyCC młockarnie, d.lij Illloc- 
i« 3" 1 4“liOIlllRą z należącemi do nieb maneżami, bardzo lubione dla

silnćj budowy i lekkie chodu, ręcssne uiloc karniesaserokle siewniki B. Sacksa »rHls 1 wszystkie Inne
- /- ------------’ •’ • • ------ --------- (L242)

e i poleca pod gwarancyą swój największy . (1146) szerokie siewnlSii R» Bacb
ad trumien metalowych u drewnianych i*olllicze lHUClltOy’ pod najobszerniejszą 
kich rodzajach i wielkościach po cenach umiarkowanych. 1 yiigmiF ___ J_______ ’__

gwarancyą.

Sass*

Fabryka nasza poleca swoje
premiowane młockarnie

z maneżami na kołach lub bez kół, siewniki uniwersalne, walce rozkła 
dane, gniotniki, śrótowniki i sieczkarnie całożelazne najnow. systemów

Urbanowski, Romocki 4 Co.
«a (pti-cy

Nakładem Ludwiko Gayalera. - Cxolonkomî L. Mettbacha.
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